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Bez jutra i bez planu! 


Pisząc o ostatnim deficycie budże- 
towym (za czerwiec b. r. w wysoko- 
ści 40 milj. zł!) podkreśliliśmy, iż 
największe dla naszycht finansów 
niebezpieczeństwo tkwi w nieustan- 
nem, niczem niepowstrzymanem za- 
mieraniu życia gospodarczego w 
Polsce, pociąsającem za sobą coraz 
szybszy spadek dochodów skarbo- 
wych, tak że budżet poprostu ...za- 
wisa w powietrzu, cześo nasi „twór- 
cy radośni” w głębokiej swej „tacho- 
wości” nigdy nie przewidywali.. 

Czemu przypisać należy ów po- 
stępowy paraliż gospodarczy. na 
który nasze „siery” we wszystkiem 
„miarodajne” żadnego jakoś znaleźć 
nie umieją lekarstwa?... 

Rzecz to znana, tak powszechnie 
dziś już znana, iż nawet nasi „najra- 
dośniejsi' ekonomiści w guście np. 
samego p. Starzyńskiego nie odwa- 
żają się zwalać całej winy na... świa- 
towy kryzys gospodarczy. 

Jedną ze swoistych przyczyn na- 
szej polskiej mizerji to... coraz więk- 
sza z dnia na dzień ciasnota gotów- 
kowa czyli t. zw... deflacja. 

Ta deflacja stanowiła zawsze ka- 
mień węgielny naszej pomajowej „„e- 
konomiji”, a „silna waluta* — której 
„wysokie pokrvcie* osiąga się sztu- 
cznie, bo tylko przez ustawiczne o- 
śraniczanie obiegu pieniężnego! — 
stanowiła zawsze najbardziej popi- 
sowy numer  „sanacyjnej' polityki 
walutowej. 


„Mocny złoty“ we wszystkich mo- 


żliwych i niemożliwych: przypad- 
kach, liczbach, deklimacjach, kon- 
jugacjach i t. d. i t. p., nasi „ekono- 
miści' dzisiejszej doby wszędzie, 
gdzie mogli: w parlamencie, w prasie 
na zjazdach, na banikietach, na konfe- 
rencjach — odmieniali, wałkowali, 
deklamowali tak długo, aż wresz 
cie cały kraj, pod obuchem biedy, 
zorjentował się, że się go „pociesza 
i karmi jakimś, ze stanowiska gos- 
podarczego, zupełnym już absurdem! 

I gdy ktoś dziś zaczyna mówić o 
„mocnym złotym” pada zawsząd od- 
razu, wprost na odlew, śniewna od- 
powiedź: „ślicznie — tylko... gdzie 
on jest?! 

A jednak „mocny złoty”, podtrzy- 
mywany, powtarzany przez coraz 
silniejszą deflację — w której żelaz- 
nym uścisku Polska i całe jej życie 
gospodarcze coraz bardziej się dusi! 
— stanowi oparcie, na którym spo- 
tykają się i swe kalkulacje budują 

dwa, co prawda różnorakie, inte- 
resy: AGR 
a) zarobkowy interes kapitałów 
zaangażowanych w Banku Polskim 
czyli interes akcjonarjuszów, dbają- 
cych o to, by kurs ich akcyj utrzy- 
mywał się na dającym zyski pozio- 
mie; 6 

b) polityczny interes sanacji, oba- 
wiającej się, że każde drgnienie walu- 
ty śotowe mieć skutki nietylko gos- 

arcze.., 
ETE pochodzi cała polityka defla- 
cyjna, która zwłaszcza od r. 1929 
kraj nasz coraz bezwzględniej. przy” 
gniata. s 

Potęgowanie się ciasnoty gotów- 
kowej, ą więc wprost deflacji zaró- 
wno pieniężnej iak i kredytowej. 0- 
świetlą najlepiej cyfry. 

Obieg banknotów skurczył się w 
całym r. 1931 o łączną sumę 109 mil. 
zł, W 6 zaś tylko miesiącach roku 
bieżącego, — od stycznia do końca 
czerwca już o 113 mil, zł.!.. 

Doszło do tego, że dziś obieg ban- 
knotów na głowę ludności wynosi 
zaledwie 34 zł. i że tylko na Litwie 
jest mniejszy, podczas gdy np. już w 


Rumunji jest prawie dwukrotnie 
wyższy, nie mówięc już naturalnie 
o krajach zachodnich. 


A co będzie dalej?!.. 
Deflacja kredytowa w roku ubie- 


głym wyniosła 625 mil, zł, w roku 
obecnym postępuje w dalszym ciągu. 
Banki coraz silniej, jak wiadomo, c- 
śraniczają swoją działalność kredy- 
tową, na co wpływa również i ten 
fakt, że kapitały prywatne, których 
w Polsce znalazłoby się jeszcze dość, 
uciekają z banków i to, albo za gra- 
nicę, albo do złota, co otwarcie 
stwierdza i przyznaje prorządowa 


prasa kapitalistyczna, 

czem szukać przyczyn tej cią- 
głej i nawet pogłębiającej się nieu- 
iności, tego tutaj roztrząsać nie my- 
ślimy. Idzie o fakt, że wzrastająca 
coraz bardziej ciasnota pieniężna 
dławi coraz bezlitośniej nasze życie 


Ta sytuacja zaczyna niepokoić i 
drażnić nawet te organy i koła gos- 
podarcze, które ściśle współpracują 
z rządem i obowiązkowo wszystko 
chwalą, co robi rząd. 

ięc taka np. ultrarządowa „Ga- 
zeta Handlowa" (Nr, 163) w artykule 


gospodarcze, jak zaciskająca się na į wstępnym „Pod znakiem silnej de- 


szyi pętla. 
Ale złoty... „mocno stoi"... 


15 


acji'* — oświetliwszy cyfrowo co- 
raz szybsze kurczenie się obiegu pie- 


Napieta sytuacja w Sowietach 


Wczoraj depesze przyniosły alarmują- | 


ce wieści z Rosji sowieckiej, Zamieszcza- 
my je niżej na odpowiedzialność źródeł, 
© 1.PATYCATE, 

t 


Według doniesień z Moskwy dalsze 
pogorszenie sytuacji aprowizacyjnej wy- 
wołało w dzielnicach robotniczych Mo- 
skwy groźne wrzenie, 


Władze sowieckie rozlokowały w 
najbliższych okolicach Moskwy, pod 
pozorem ćwiczeń polowych, oddziały 
specjalnych . wojsk G. P. U. otaczając 
przedmieścia robotnicze zwartem pier- 
ścieniem. 


Weałuś uporczywej pogłoski, kursu- 
jącej w Moskwie, sytuacja obecnego 


tryumwiratu Stalin —-Mołotow — Ka-. 


$ganowicz jest poważnie zachwiana. 

Według tych pogłosek opozycja pra- 
wicowa z Bucharinem, Tomskim, Ryko- 
wem i b. premjerem Republiki Rosyj- 
skiej Syrcowem na czele przygotowuje 
się do obalenia Stalina, celem objęcia 
rządów. 


Komisarz wojny Woroszyłow miałby 
pozostać nadal na swojem stanowisku 
ze względu na wielką popularność w 
armji czerwonej. 


Sytuacja polityczna w Sowietach ma 
ulec wyjaśnieniu po powrocie do Mo- 
skwy Stalina, który po odbyciu kuracji 
w Abastumanie na Kaukazie bawi obec- 
nie w Soczy, na wybrzeżu czarnomor- 
skiem. 


KARA ŚMIERCI ZA KRADZIEŻ 
; TOWARÓW. 

Niedzielna prasa ogłasźa dekret cen- 
tralnego komitetu wykonawczego i ra- 
dy komisarzy ludowych Z. S. R. R, 
śrożący za kradzieże towarów podczas 
transportów karą śmierci lub więzienia 
nie mniej 10 lat, oraz konfiskatą mająt- 
ku. 

Punkt pierwszy głosi, że towary trans- 
portowane koleją i wodą, choćby należa- 
ły do spółdzielni lub osób prywatnych 
korzystają — w sensie ochrony — z 
praw ładunków państwowych. 

Punkt drugi mówi o zrównaniu ma- 
jątku kolektywów i spółdzielni (urodzaj 
na polach) zapasów * organizacyj -spo- 
łecznych, składów spółdzielni i skle- 
pów z majątkiem państwowym i zape- 
wnia ochronę tego majątku przed kra- 
dzieżami, grożąc karą śmierci lub wię- 
zieniem najmniej 10-letniem oraz konfi- 
skatą majątku. 

Punkt trzeci nakazuje podjęcie zde- 
cydowanej walki z  antyspołecznemi 
żywiołami kułacko - kapitalistycznemi, 
które stosują, lub grożą stosowaniem 
gwałtów i gróźb wobec członków ko- 
lektywów, by zmusić ich do opuszcza- 
nia kolektywów. Tego rodzaju prze- 
stępstwa porównuje się do wykroczeń 
przeciwko państwu, karane są więzie- 
niem od 5 do 10 lat w obozach koncen- 
tracyjnych. 

We wszystkich powyższych wypad- 
kach zabroniona jest amnestja, 

Ogłoszony wczoraj dekret, grożący 


surowemi represjami do kary śmierci 
włącznie za kradzieże towarów podczas 
transportów, oraz kradzieże majątku 
spółdzielczego w składach i kolekty- 
wach rolnych, tudzież ,zmuszanie gwał- 
tem lub groźbą do występowania z 
kolektywów” wywołane jest objawami, 
które przyjęły ostatnio charakter ma- 
sowy. Są to: a) nieustannie wykrywa- 
ne nadużycia w handlu państwowym i 
spółdzielczym, sięgające niekiedy . kil- 
ku miljonów „rubli, jak np. w niedawnym 
procesie organizacji handlowej  „gum- 
gort!" 

b) kradzieżami zboża z pól, lub skła- 
dów kolektywów i sowhozów oraz ma- 
sowę ' sprzedażą zboża na rynkach 


przed wykonaniem państwowych- do- 


staw zbożowych, co grozi niepowodze- 
niem tegorocznej kampanji rolnej; 

c) coraz częściej powtarzającymi się 
wypadkami samorzutneśo rozwiązywa- 
nia kolektywów przez chłopów co wła- 
dze sowieckie usiłują przypisać „śwał- 
tom i groźbom ze strony żywiołów ku- 
łackich' choć ani jeden konkretny wy- 
padek tego rodzaju nie był podany do 
wiadomości ani przez prasę, ani też a- 
$encje sowieckie, żywiołowy miejscami 
pęd do występowania z kolektywów 
był dotychczas ukrywany. 

Należy zwrócić uwagę na fakt, że de- 
kret podpisały jedynie czynniki rządo- 
we: C. K. W. i rada komisarzy ludo- 
wych, podczas gdy dekrety Z. S. R. R. 
wydawane są zazwyczaj w imieniu rza- 
du i partji komunistycznej. 


Zamach rozdrobniony na cząstki 


Zdemaskowanie planów Hitlera 


Berlin, 8.8 (ATE.). Prasa socjalistycz- 
ra ogłasza, iż główna kwatera wojsk 
Hitlera przygotowała plan mobilizacji 
bojówek hitlerowskich w nocy z 31 lip- 
ca na 1 sierpnia t, (. po wyborach. W 
ostatniej chwili jednak plan ten został 
zaniechany i postanowiono przejść do 
indywidualnej walki politycznej, drogą 
teroru politycznego przeciw poszczegól 
nym działaczom i partyzantki politycz- 
nej, którą obecnie stosuje się, 

Jest rzeczą charakterystyczną, iż wła 


| 


dze hitlerowskie zorganizowały specjal 
ny aparat łączności który ma na celu 
zachowanie największej tajemnicy pla- 
nów głównej kwatery, 

Rozkazy od głównej kwatery mogą 
być rozsyłane tylko ustnie przez cywil- 
nych motocyklistów, obdarzonych zau- 
faniem partji. Przekazywanie rozkazów 
przez telefon lub piśmienrie iest wzbro 
nione. 

Kierownicy oddziałów szturmowych 
obowiązani są zwalniać motocyklistów 


cd wszelkich zajeć i trzymać ich w po- 
$otowiu. Motocykliści powinni jeździć 
z rozkazami bez odznak, hitlerowskich 
i w ubraniu cywilnem, 

W nocy z soboty ra niedzielę niezna- 
ni sprawcy rzucili granat ręczny na szy 
bę wystawową wydawnictwa  „Ober- 
schlesische Rundschau” w Raciborzu. 
Szyba została rozbita. W tym samym 
czasie rzucono granat ręczny do wnę- 
trza centralnego biura kasy chorych. 
Grarat nie wybuchł, 


W kraju dolara 


Sztuczne podtrzymywanie Kapitalizmu przy życiu 


Amerykańskie koła bankowe przystę 
pują do wykonania planu stworzenia 
wielkiego syndykatu, którego zadaniem 
byłoby sztuczne podwyższenie cen na 
surowce. 

Plan wyszedł od komitetu gospodar- 
czego, na któreś czele stoi Owen Young 
W skład tego komitetu wchodzą przed- 
stawiciele ciężkiego przemysłu i wiel- 
kich banków. 

Prezydent Federal Reserve Bank 
Meyer odbył konferencję z członkami 
komitetu i przyrzekł im poparcie. Prze 
dewszystkiem syndykat ma zamiar 
sztucznie podbić ceny produktów rol- 


nych. 


S*aczący czołg 

Na polu ćwiczeń wojskowych pod 
Linden, w stanie New Jersey (St. Zjed- 
noczone Am. Półn.) inżynier Walter 
Christie demonstrował skonstruowary 
Przez siebie skaczący czołg, 

Czołg ten może przeskoczyć przez 
samochód, który to ruch wykonywa za- 
pomocą sprężyny, umieszczonej w tyle 
wozu, 

Może on skakać na wysokość 2 i pół 
metra i na odległość 10 metrów © przy- 
tem rozwijać może szybkość 170 km. na 
godzinę, (Temi wynalazkami wojen- 
nemi państwa kapitalistyczne  skoczą 


zo RZE PZ Z EA 


niezadługo w przepaść, z którego się 


już nie wydobędą. Red.). 


Pijaństwo na widowni 


Wielcy właściciele browarów ame- 
rykańskich, spodziewając się zniesienia 
prohibicji, już inwestują miljony w prze- 
budowę swoich dawnych browarów, a 
znana firma rodziny Muquinów, od 3 
pokoleń największych: importerów wir 
w Ameryce, zakupiła już we Francji, 
jak donoszą pisma nowojorskie, 6 mil- 


nowie mają już zamówienia od klijentów 
amerykańskich na 20 miljonów butelek. 
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niężneśo i kredytów — uderza na 
alarm, że „ta silna deilacja pociąga 
za sobą poważne ofiary ze strony 
życia gospodarczego“, 

A organ Lewjatana „Przegląd Go- 
spodarczy” -w  sanacyjną politykę 
walutową i ślepy kult „siły”. złotego, 
kosztem ofiar całego kraju uderza 
bez ceremonji w następujący sposób: 

„Stałość złotego uważamy wszyscy za 
obowiązujący kanon, ale jasnem jest, 
że przy ZAMIERAJĄCEM coraz bar- 
dziej życiu gospodarczem i przy wzra- 
stającej nędzy najszerszych mas, ta pod 
stawowa zasada naszej polityki traci 
swoje istotne znaczenie, a w pewnej 
mierze nawet równać się zaczyna ja- 
kiemuś BEZNADZIEJNEMU KRECE- 
NIU SIĘ W PRZYSŁOWIOWEM BŁĘ- 
DNEM KOLE“, 

Głosy powyższe charakteryzują 
najlepiej nastroje, jakie nawet w za- 
przyjaźnionych z sanacją sferach go- 
spodarczych, rodzą się na widok za- 
pełnej bezradności i bezplanowości 
w walce z kryzysem. 

Czy w naszej „rzeczywistości rzeczy 
wistości** możliwe jest wejście na tę 
drogę, na jaką — bez żadnej zgoła 
szkody dla siebie, a przeciwnie z 
pożytkiem—weszły np. Anglja, Sta- 
ny Zjednoczone i inne państwa?.. 

Wartoby nad tem osobno się za- 
stanowić, o ile na publiczne rozwa- 
żanie tego zagadnienia łączącego się 
ściśle z naszymi stosunkami polity- 
cznymi. pozwolą... „względy polity- 
czne“, wyraźniej: cenzura. 

Tu jeno podkreślimy, że bynaj- 
mniej nie zalecamy inflacji, lecz tyl- 
ko ilustrujemy sytuację bez wyjścia, 
w jakiej znalazła się nasza kilkulet- 
nia polityka walutowa, gospodarcza 
i finansowa. 

Beznadziejność tej sytuacji cha- 
rakteryzuje dosadnie pewne dość 
groteskowe zjawisko ostatnich dni. 

Oto rządowa,  pułkownikowska 
„Iskra“ w formie niby zwykłego 
prasowego komunikatu z dn. 2 b. m. 
o opracowanym przez t. zw. „Dele- 
gację złota” przy Lidze Narodów rz- 
porcie zalecającym, by państwa od- 
stąpiły od obecnego wysokiego po- 
krycia złotem swego obiegu pienięż- 
nego — sam niejako dafe imnuls do 
dyskusji na temat, czy į u nas moż- 
liwem byłoby obniżenie pokrycia 
złotego, a więc zwiększenie obiegu 
pieniężnego, 

A już dnia 4 b. m. zarówno z kół 


Banku Polskiego, jak i kół rzedc- 


| wych pojawiają się kateśoryczne o“ 


PE O ŁZA ZRAREZE A 


świadczenia, że ani stery rządowe 
ani Bank Polski podobnych zamia- 
rów absolutnie nie żywią i że w do- 
tychczasowei polityce walutowe; — 
opartej na detlacjj — na żadną nie 
zanosi się zmianę, 

Czy komunikat swój pułkownikow- 
ska „Iskra“ podała a prasa sanacyj- 
na go ogłosiła zupełnie na własną rę 
kę bez zasięśania pozwolenia czynni 
ków „miarodajnych*'? 

Cały efekt wystąpienia  „Iskry” 
to tylko poruszenie i zamieszanie w 
epinji publicznei, kombinacje, pogło- 
ski i takie w absurdalności swej zu- 
pełnie już potworne, peprostu opę- 
tańcze pomysły, jak ten np., przez 
niektóre pisma podawany, by — 
przy dzisiejszym straszliwym braku 
pieniądza! — jeszcze obniżyć war- 
tość złotego(?!). 

Sytuacja staje się coraz ciemniej- 
sza... Zamiast jakiegoś ogólnego pla- 
nu walki, z kryzysem, planu, któryby 
społeczeństwu, porającemu się z nie- 
dostatkiem, pozwolił z jakąś otuchą 
patrzyć w przyszłość — domysły, po- 
mysły. kombinacje i... wyczekiwanie 


SA ; | „cudu”... 
jonów butelek wina. Podobno Mouqui- © " 


A na tem tle... coraz większy defi- 
cyt budżetowy, którego niema czem 


pokryć... kez. 


. 


EO Str. 2 


Zamach na pomnik 


Sprawcami separatyści bretańscy ? 


Dotychczas niewyśledzeni przez po- 
licję sprawcy zburzyli w Rennes po- 
mnik  bronzowy, wyobrażający unję 
Francji z Bretanją. 

Pomnik ten został wysadzony w po- 

wietrze. Siła eksplozji była tak wielka, 
że wyleciały szyby w ratuszu i w te- 
atrze. Ludność jest oburzona tym zama- 
chem, który został dokońany w chwili 
uroczystego obchodu unji Bretanji z 
Francją, 
, W związku z zamachem  dynamito- 
wym na pomnik, aresztowano 14 przy- 
wódców bretońskieśo ruchu separaty- 
styczneśgo. 

Na kilka dni przed zamachem skra- 
dziono z fabryki prochu w Lavale du- 
żą ilość  materjałów wybuchowych. 
Przypuszczalnie materjału tego użyto 
do wysadzenia pomnika w powietrze. 


Do stratostery 


Lot w stratosterę prof. Piccarda od- 
będzie się przy końcu przyszłego tygo- 
dnia, 

Prof. Piccard, w wywiadzie zazna- 
czył, iż nie zamierza wznieść się wyżej 
niż ostatnim razem t. zn. do wysoko- 
ści 16 do 16 i pół tysiąca mtr. Przed- 
sięwzięte będą wszelkie środki ostroż- 
ności: mała instalacja radjowa znajdo- 
wać się będzie wewnątrz koszyka, ob- 
serwować będzie lot balonu samolot, 
będący w kontakcie z dwoma samocho- 
dami. 

Specjalny wreszcie hydroplan stacjo- 
nować będzie na morzu Śródziemnem 
dla niesienia pomocy w razie, gdyby 
balon opuścił się na morze, 


Dookoła świata w pantoflach 


Do Nancy (Francja) przybył dzienni- 
karz duński Peter Nissen, który odby- 
wa podróż naokoło świata piechotą, 

Wędrówka dziennikarza dookoła 
świata trwała 7 lat. Pozostaje mu do 
ukończenia podróży ostatni etap Nancy 
— Paryż. Dziennikarz wędrował do- 
okoła świata tylko w... pantołelkach i 
bez żadnego nakrycia głowy. Podczas 
swej podróży zużył on 631 par panto- 
fli, 17 lasek i 14 ubrań. 


Smierć 
czeskiego badacza 


W rzece Łabie utonął młody 23-letni 
czeski uczony badacz polarny dr, Voj- 
tech, który brał udział w wyprawie ko- 
mandora Byrda do bieguna południo- 
wego. Dr. Vojtech miał w najbliższym 
czasie przedsięwziąć samodzielną wy- 
prawę badawczą samolotem z Kanady 
na Alaskę, 


—— 


JEFIM ZOZULA. 
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Palce między drzwi... 


Zwrócono nań kiedyś uwagę na 
uchwałę jednego z prowincjonalnych od- 
działów „Federacji' p. gen. Góreckiego, 
w których mówiono coś mętnie i zawi- 
le o jakiemś zwalczaniu „wroga we- 
wnętrznego“, jako jednem z wielu zadań 
Federacji. Przeszliśmy nad tą sprawą 
do porządku — ostatecznie, mało to 
różnych głupstw „uchwala się” dzisiaj 
na rozkaz, a nawet bez rozkazu? 

Ale „zaszły w ciągu dni ostatnich 
wypadki, które każą nam powrócić do 
tego niemiłego tematu. W związku ze 
strajkiem ekonomicznym na terenie. 
rzeźni warszawskiej, z gorliwością, go- 
dną lepszej sprawy, ofiarował swe 
usługi w charakterze łamistrajków Zw. 
Podoficerów, instytucja  „sanacyjna”, 
wchodząca oczywiście w skład „apoli- 
tycznej” i „bezpartyjnej” Federacji. Je- 
dnocześnie niemal rozpoczął się, w wal- 
ce o utrzymanie płac  głodowych, 
strajk ekonomiczny pracowników miej- 
skich we Lwowie; i tu gotowość dostar- 
czenia kadr łamistrajkowskich zgłosiły 
natychmiast: „Związek  Legjonistów”, 
„Związek Strzelecki”, „Związek Podofi- 


cerów' oraz inne organizacje „bezpar- 
tyjne" z pod znaku t. zw. Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny. Pozatem 
zblokowana w Federacji lwowska „sa- 
nacja moralna” wydała jakieś ulotki, 
szkalując stojących w ogniu walki ro- 
botników, insynuując im uboczne cele 
polityczne i t. p. 

Ten „federacyjny” zapał, okazywany 
na „froncie wewnętrznym", jest co naj- 
mniej dziwny, a uchwałom na wstępie 
wzmiankowanym nadaje wyraźniejsze, 
ale bardzo brzydkie kontury. Nie wi- 
dzimy bowiem żadnego logicznego 
związku pomiędzy właściwą działalno- 
ścią zgrupowanych w Federacji zrze- 
szeń wojskowych a wtrącaniem się ich 
do zatargów ekonomicznych. Nie rozu- 
miemy i nie zrozumiemy nigdy, jakie 
to słuszne i obywatelskie motywy pchać 
mogą „obrońców ojczyzny” do rzucania 
kłód pod nogi strajkujących robotni- 
ków i ustawiania się przeciwko nim 
po tamtej stronie frontu. „Obrońcami 
ojczyzny" i w sensie dosłownym i w 
przenośnym — są także ci walczący o 
prawo do życia robotnicy, dłatego też 


niemądrem i nieludzkiem jest iść prze- 
ciw nim, opierając się na wyższej rze- 
komo „próbie" swego „federacyjnego 
patrjotyzmu.. Zaś panów, kierujących 
zwysoka „bojowemi”* ruchami Federa- 
cji i jej członków, musimy przestrzec: 
nie wywołujcie wilka z lasu, nie wkła- 
dajcie palców między drzwi zrozumia- 
łych dziś sporów o pracę i płacę. Drzwi 
się mogą zamknąć w najnieodpowied- 
niejszym dla was momencie, a wtedy 
i rękę zgruchotać nietrudno. 

Jako rzecz wysoce znamienną warto 
jeszcze dodać, że zapał łamistrajkowy 
Federacji wyładował się w Warszawie 
przeciw robotnikom z Z. Z. Z. i B. B. S., 
czyli organizacjom „sanacyjnym”, a bru- 
kowa prasa „sanacyjna” w rodzaju 
„Czerwoniaków” stanęła po stronie 
łamistrajków. Okazuje się, że w obo- 
zie „sanacji” można „dostać” wszystko: 
i otumanionych robotników idących 
jeszcze — przeważnie z musu — na pa- 
sku „sanacji” i łamistrajków. Rozpię- 
tość „ideologji“ — zaprawdę bezśrani- 
czna. Bd. 


Miljonerzy amerykańscy zaczynają się bać 


gilotyny... 


Wychodzący w Detroit „Robotnik 
Polski”, centralny organ socjalistów 
polskich w Ameryce, zamieszcza w 
numerze z dnia 24 lipca r. b, nastę- 
pujące charakterystyczne wynurze- 
nia dalej widzących kapitalistów a- 
merykańskich: 

Niedawno temu na łamach tygo- 
dnika „Liberty młody miljoner Kor- 
neljusz Vanderbildt, nawiązując do 
kontrastu pomiedzy nędzą i głodem 
milionów rodzin robotniczych a wy- 
stawnem i hulaszczem życiem boga- 
czy, przepowiedział? tym ostatnim 
śmierć pod nożem gilotyny 

„Ponieważ zawsze się starałem 
być uczciwym z samym sobą — pi- 
sze młody miljoner — zostałem wy- 
klęty przez klasę, do ktərej należę. 
Klasa moja popełnia wobec mas 
krzyczącą niesprawiedliwość i trze- 
ba mieć serce z kamienia żeby mil- 
czeć i nie protestować przeciwko tej 
potwornej niesprawiedliwości, która 
się rozwinęła dzięki ustrojowi, który 


społeczeństwa podzielił na klasy... 
Rewolucja ma to do siebie, że nagle 
wybucha í jak pożar stepowy zaczy- 
na się śwałtcwnie i szybko szerzyć. 
Jeśli bogacze nic będą ostrożni, bę” 
dą musieli położyć swe głowy pod 
nóż gilotyny, Jeśli nie chcą być o- 
strożni, a życie im jest miłe, niech 
a czemprędzej wyniosą z Amery- 


W ostatnim numerze tego samego 
tygodnika senator Robert F. Wag- 
ner, też się surowo rozprawia Z e$0- 
izmem i optymizmem klasv posiada- 
jącej, grożąc jej zagładą, jeśli nie 
zejdzie z drogi, na której na nią czy- 
ha niebezpieczeństwo rewolucji. 

„Tradycja, która nam jest droga, 
nie może się utrzymać na Świecie, 
który jest zniszczony przez wojnę, 
schaotyzowany przez nienawiść i 
wycieńczony przez głód. 

„Naród amerykański żąda chleba, 


'amy go karmimy obietnicami i op- 


tymizmem. 


„Kiedy królowej francuskiej Ma- 
rji Antoninie doniesionc że lud nie 
ma chleba, spytała się naiwnie: 
„Czemu więc nie je ciactek?' Za tę 
i inne głupoty Marja Antonina przy- 
płaciła głową. 


„Dziś naród amerykański jest do- 
tknięty straszliwą nędzą. Z oszczę* 
dności klasy średniej niema już śla- 
du, Miljony rodzin utrzymują się z 
jałmużny. Ale prezyden! każe im 
kupować nowe auta * wzywa do pu- 
szczen'a w obieg schowanej pod ma- 
teracami gotówki, W uszach zbie- 
dzonego ludu brzra: w jak gorzka 
ironja, 

„Dreszcz niepokoj przejmuje ca- 
ły kraj. Depresja, bunty i gwałty roz- 
wielmożniły się świecie. Podob- 
ne wiatry niezadowolenia niejedną 
już burzę rewolucyjną rozpętały. Ży- 
jemy dziś w epoce, która przypomi* 


na epokę Dantona i Robespierre'a". 


Strajk powszechny górników belgijskich 


Kongres górników w Brukseli uchwa- 
lił proklamować od wczoraj STRAJK 
GENERALNY w zagłębiu węgłowem. 

Przyczyną tej uchwały jest odrzuce- 


Historija teatralna 
(Przekład z rosyjskiego M. G.) 


(Dokończenie). 


I o wielu jeszcze rzeczach mówio- 
no w tym ogródku, w teatrze i w redak- 
cji gazety, lecz powtarzać i zapisywać 
tego wszystkiego nie warto, ważnem 
jest bowiem tylko, że Gajkiewiczowi los 
jednak nie dopisał, jak to się wnet prze- 
konamy. 

Cwietkow oczywiście wystąpił naza- 
jutrz z nowym artykułem przeciw Gaj- 
kiewiczowi. Czyż mogło być inaczej? 
Rozpoczynał od tego, że teatr, za który 
odpowiedzialny jest towarzysz Gajkie- 
wicz, to typowy teatr dekadenckiej in- 
teligemcji. W tym teatrze niema ani 
renesansu, ani symbolizmu, ani folklo- 
ru (znowu to słowo). Co przedstawia 
ten teatr? Czem powinien być teatr w 
naszym okresie rozwoju ekonomiczne- 
go? (Cytata z Łunaczahrskiego). I dla- 
czego niema montażu? A gdzie jest kon- 
struktywizm? I czem, ciekawa rzecz, 
spodziewają się ci młodzicy z teatru 
zawojować sympatje proletarjatu? Sze- 
rokich mas ludowych? Czem? 

Ton tej pierwszej części artykułu był 
jeszcze w miarę powściąśliwy, atoli po- 
tem następowała część zatytułowana „w 
sprawie osobistej". Tu Cwietkow prosto 
z mostu pytał Gajkiewicza, gdzie był 
i co robił w roku 1917? I czyj list ukazał 
się w pewnej gazecie o wystąpieniu z 
pewnej pantji? I czyj podpis widniał 
pod tym listem? I jak śmie jeszcze Gaj- 
kiewicz obwiniać jego, Cwietkowa, ko- 
munistę od 1919 roku o to, że leje wo- 
dę na młyn mieńszewizmu i prawego 
eserstwa. A ponadto: kto wyrobił swe- 
mu bratu posadę z pominięciem giełdy 
pracy? Alboż o tem nie wie całe mia- 
sto? Cały uświadomiony proletarjat o 
tem wie. I dowie się też ten, kto powi- 
nien o tem wiedzieć — miech już Gaj- 
kiewicza o to głowa nie boli. 

Tak było wydrukowane i Gajkiewicz 
poczuł ponownie jak po pierwszym 


artykule Cwietkowa, kunrcz wściekłości 
po całem ciele. Aliści tym razem szedł 
do biura krokiem bardziej pewnym.. 

Tam był Chrizant Karabolski, anioł 
zbawca, który zjawił się, żeby wyręczyć 
Gajkiewicza. Wybawił go już raz jeden 
— tak cudownie i nieoczekiwanie — i 
niewątpliwie wybawi go i tym razem. 
I jak on to zręcznie robi. Bierze arkusz 
papieru, bac, bac, bac — i gotowe! 

Ale jak wszelakoż do niego się 
zwrócić? Wtedy Karabolski sam napisał 
i wszystko samo przez się jakoś wy- 
szło.. A teraz? 


TI, 

Ale teraz opowiemy, co się przez ten 
czas działo z Chrizanfem Karabolskim. 
On. jest również człowiekiem, który 
również posiada psychologję i my ją 
także przy nim zostawimy, albowiem nie 
mamy czasu zajmować się psychologją. 
Jedno tylko trzeba stwierdzić: i jego 
dusza łaknie miłości. W Moskwie 
wszystko mu się uprzykrzyło i tu na 
prowincji spodziewał się znaleźć spokój 
i wytchnienie, Lecz cóż zrobić skoro 
niemasz spokoju na tym świecie! 

Była u Gajkiewicza sekretarka o ta- 
kich oczach i rękac, że aż dusza wyry- 
wa się ku niej kiedy ją widzisz i łka 
wewnątrz i smutno się robi człowieko- 
wi i przejść obok niepodobna i praco- 
wać nie sposób. 

Ona siedzi w pokoju obok gabinetu 
Gajkiewicza i nogi same do niej niosą. 
To z powodu tego, to z powodu tamte- 
go. Wszyscy to już zauważyli i śmieją 
się z Karabolskiego, ale on gwiżdże 


"na to. 


I wieczorem w dzień wydrukowania 
odpowiedzi na artykuł Cwietkowa to- 
czyła się następująca rozmowa w ogród- 
ku, gdzie Chrizant Karabolski spotkał 
sekretarkę: 


nie żądania podwyższenia płac  górni- 
czych o 5%. Górnicy twierdzą, iż obe- 
cne płace są poniżej minimum  egzy- 
stencji i domagają się, ażeby kalkulacja 


— Pójdziemy do parku, Heleno Dmi- 
trjewno! (Karabolski). 

— Co? Poco do parku? Pan rozum 
stracił. (Ona). 

— Ależ, bynajmniej! Poprostu, propo- 
nuję pani po koleżeńsku spacer. 

— Dziękuję, nie pójdę! 

Milczenie. 

I całkiem jasne, że żyć ciężko.. To 
zresztą stało się Karabolskiemu wido- 
czne jeszcze w dzień, kiedy przekonał 
się, że Helena Dmitrjewna kocha Gaj- 
kiewicza. Tak... Kocha i basta... 


Wszak ustaliło się już w życiu so- 
wieckiem, że sekretarka człowieka na 
kierowniczem stanowisku, staje się jego 
ofiarą. Dziewczyna zależna, ze stra- 
chu i obawy o swoją posadę musi bądź 
ulec, bądź prowadzić milcząco i dumnie 
nierówną walkę.. rozpaczliwą walkę. 


A tu wręcz przeciwnie. Gajkiewicz 
jest już niemłody, wiecznie w tej starej 
zabrudzonej kurtce, wiecznie nieogolo- 
ny... I w istocie (Karabolski już mu się 
przyjrzał) człowiek nieinteresujący. 

A ona młoda, kwitnąca, przecudna, 
ona go kocha... 

On przerywa milczenie: 

— Pani na towarzysza Gajkiewicza 
czeka? 

— Tak, powiedział, że postara się 
tu przyjść. 

Szczerze przynajmniej, Tak, ona na- 
prawdę go kocha. Jeśli już dziewczyna 
tego nie ukrywa.. Przytem taka jak 
ona... 

Nie, nie będziemy się zatrzymywali 
nad uczuciami Chrizaria Karabolskie- 
go. Jedno tylko zaznaczymy: dwie la- 
tarki oświecają ogród, Ale od nich nie 
światło, lecz ból rozprzestrzenia się na 
wszystkie strony. Ból... 

I oto dalszy ciąg rozmowy: 

— Jaka szkoda, że pani nie chce się 
przejść. Pragnąłbym pomówić z panią. 

Ona nie słyszy, albo nie chce sły- 
szeć. Przysłuchuje się tylko temu, o 
czem wszyscy mówią dokoła podniece- 
ni, i odzywa się głosem cichym, w któ- 
rym przebija duma i zachwyt: 


płac górniczych nie opierała się na ce- 
nie węgla, która wykazuje tendencję 
zniżkową. 


= — 


— Wszyscy mówią o artykule Gaj- 
kiewicza. Rzeczywiście, mocny arty- 
kuł. Czytał pan? Nie wiedziałam, że 
on umie tak dobrze pisać, 

„Ziemia posiada niekiedy właści- 
wość chwiania się. Kiedy zachwiała się 
pod Chrizanfem Krabolskim, on ode- 
zwał się, z trudem dysząc: 

— To ja napisałem artykuł. Jal. On 
go tylko podpisał. Pani nic nie wie! 
On nie umie pisać, Cwietkow zapewne 
odpowie, a ja już więcej pisać nie bę- 
dę, zobaczymy jak on sam napisze! 

IV. 

I oto zrana, po ukazaniu się drugie- 
go artykułu Cwietkowa, sytuacja stra- 
tegiczna w trzech pokojach i na kory- 
tarzu była następująca: 

W pierwzsym pokoju siedzi Gajkie- 
wicz, w drugim — Chrisanf, w trzecim 
— ona.. I taka była gra na korytarzu 
i wokoło niego: Gajkiewicz wychodzi 
ze swego pokoju i przechodzi obok 
kancelarji w której siedzi Karabotski... 
Potem wychodzi Karabolski z swej kan 
celarji, przechodzi obok  oszklonych 
drzwi i wraca ħa swoje miejsce. Po 
dziesięciu minutach Gajkiewicz znowu 
przechodzi obok  kancelarji, pokasłuje 
i wraca do swego pokoju. 

Psychologii tu było mnóstwo, ale nie 
będziemy się nią zajmować, 

Karabolski siedzi znowu przy stole, 
przed sobą ma rozłożoną gazetę. Gaj- 
kiewicz znowu wychodzi ze swego po- 
koju, widzi Karabolskiego w otwartych 
drzwiach, Karabolski widzi Gajkiewicza 
— i nic. Żadnego wrażenia. Wreszcie 
Gajkiewicz nie może już wytrzymać, 
wywołuje Karabolskiego i pyta: 

— Czytaliście dzisiejszy artykuł, to- 
warzyszu Karabolski? 

— Czytałem, — odpowiada z niesa- 
mowitym spokojem Karabolski i nie 
mówiąc więcej ani słowa, wraca do 
kancelarji. 

I znowu ta sama gra w korytarzu i 
wokoło korytarza. Karabolski znowu 
posiedzi chwil kilka, przejdzie zwolna 
obok oszklonych drzwi i z powrotem 


Kongres paneuropejski 


W dn. 1 — 5 października r. b. od- 
będzie się w Bazylei kor.gres, zwołany z 
inicjatywy p. Coudenhowe — Kalergi, 
twórcy związku paneuropejskiego. 

Do komitetu honorowego przygotowu 
jącego się kongresu wchodzą m. in.: 
J. Barthelemy, J. Caillaux, J. Destree, 
F, Delaisi, Gerhardt Hauptman, Broni- 
sław Huberman, H. de Jouvenel, Selma 
Lagerlöf, Al. Lednicki, Anatole de Mon 
zie, N. Titulescu i in. 


Nowe zamachy 
terorystyczne 


Oprócz doniesień o krwawych zaj- 
ściach w Kassel i Bunzlau nadchodzą 
nowe wiadomości o aktach teroru doko- 
nanych w niedzielę przeważnie na 
Śląsku niemieckim. W księgarni socjali- 
stycznej „Berśwacht* w Wałbrzychu 
wybito kamieniami i wystrzałami rewol- 
werowemi okna wystawowe, następnie 
zdemolowano front jednego ze sklepów, 
wreszcie dokonano zamachu rewolwe- 
rowego na socjaldemokratyczneśo prze- 
wodniczącego zarządu gminy. Sprawcy 
zbiegli na motocyklach. 

W Sosnicach pod Gliwicami powtó- 
rzyły się zaburzenia uliczne, podczas 
których robiono użytek z broni palnej. 
M. in. wybito okna w mieszkaniu socjal- 
demokratycznego radcy miasta Och- 
manna. Pomiędzy napastnikami a ra- 
dnym wy wiązała się wymiana strzałów 
rewolwerowych. Sprawcy zdołali zbiec 
bez śladu. 

W miejscowości westialskiej Froen- 
denberg doszło do bójki między uczest 
nikami uroczystości związku strzelec- 
kiego a policją, przyczem 10 osób zo- 
stało ciężko rannych, w tem trzech po- 
licjantów. W Berlinie doszło w kilku 
miejscach do krwawych incydentów w 
których jednego hitlerowca pobito do 
utraty przytomności. 

W wyniku dochodzeń przeprowa- 
dzonych w Szlezwigu i Holszynie 7 hit 
lerowców, którym dowiedziono udzia- 
łu w aktach teroru dokonanych w ubie 
głym tygodniu, aresztowano. Dalsze a- 
resztowania w toku. Również w Heide 
aresztowano b. wiceburmistrza hitle- 
rowca zamieszanego w zamachy bom- 
bowe. 


Paraliż dziecięcy 


W miejscowości Niedersalzbrunn na 
Śląsku Opol. stwierdzono 4 wypadki 
paraliżu dziecięcego. 


Katastrofa lotnicza 


Na meetingu lotniczym w Mende de- 
partament Lozere (Francja) jeden z a- 
paratów uległ katastrofie z powodu u- 
traty szybkości, Pilot i pasażer zostali 
zabici na miejscu. 


usiądzie. Poczem Gajkiewicz wstanie, 
przemierzy wolnym krokiem gabinet, 
wyjdzie na koryarz, przejdzie obok o- 
twartych drzwi  kancelarji, zakaszlnie 
raz i drugi, popatrzy z taką miną, jak- 
gdyby czegoś zapomniał i chce sobie 
przypomnieć i znowu wróci do siebie... 

Po dziesięciu mniej więcej minutach 
Karabolski znowu przechodzi obok 
oszklonych drzwi, rzucając zwycięskie 
spojrzenia na sekretarkę. 

A ona snać już coś poczuła i również 
jęła spoglądać na korytarz, wyszła raz 
i drugi, popatrzała na Gajkiewicza, po- 
patrzała na Karabolskiego... 

Sami rozumiecie, jak wiele tu jest 
psychologii ale zobowiązaliśmy się po- 
dać jedynie fakty, a fakty były nastę- 
pujące: 

Sekretarka, Helena Dmitrjewna, w 
obecności Kazabolskiego, który wszedł 
pocoś do gabinetu Gajkiewicza, odez- 
wała się do ostatniego jakby mimocho- 
dem: 

— Okropnie słaby jest dzisiejszy ar- 
tykuł Cwietkowa.. Uważam, że nie 
warto odpowiadać.., 

— Tak, rzeczywiście, nie warto, — 
rzekł Gajkiewicz cicho. I kiedy Kara- 
bolski wyszedł, zamknęła za nim drzwi. 

Zamknęła drzwi i długo pozostawała 
w gabinecie Gajkiewicza. i 

Nie czyniła tego przez zemstę ani z 
chęci dokuczenia Karabolskiemu. Nie 
była to taka dziewczyna, Dość, że za- 
mknęła drzwi i długo pozostawała w ga- 
binecie Gajkiewicza. 


Niestety nie jest wciąż całkiem wy- 
jaśnione, czy dobrze jest umieć pisać 
artykuły w gazecie, czy też źle. 

Ale jasne jest, że światło słoneczne, 
które leje się tak rażąco przez okna, 
nie każdemu przynosi radość, lecz nie- 
kiedy ból dojmujący. 

I jeszcze jedno: jeśli sądzicie, że 
człowiek z centrum może na prowincji 
znaleźć wytchnienie, to się mylicie. 

Wytchnienia i spokoju niemasz snać 
nigdzie, chyba w mogile. 
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Zasłużone dymisje 


Starosta bocheński dr. Feindl, za któ 
rego urzędowania doszło do krwawych 
zajść pod Łapanowem, został przenie- 
siony do województwa krakowskiego. 

Starosta liski, Werkstein, za którego 
urzędowania doszło w powiecie do 
krwawych zajść na tle t, zw. „święta 
pracy” został zwolniony i przeniesiony 
do służby w województwie lwowskiem. 

Oba przeniesienia zdają się wskazy- 
wać, że w postępowaniu władz zarów- 
no w Łaparnowie, jak i Lisku, nie wszy- 
stko było w porządku, 


Odczyt tow. Birnbauma 
o Niemczech 


Staraniem oddziału TUR. w Tarnowie 
odbył się w niedzielę 31 z. m. odczyt p. 
t: „Niemcy dzisiejsze”, który wygłosił 
tow. Immanuel Birnbaum, b. redaktor 
naczelny „Volkswacht” w Wrocławiu, 
obecnie korespondent warszawski „Vo 
ssische Zeitung”. 

Odczyt zagaił tow. poseł Ciołkosz, 
podnosząc, że ma on charakter manife- 
stacji braterstwa międzynarodowego 
klasy robotniczej, właśnie dziś, gdy z 
obu stron: granicy panoszy się nacjona- 
lizm i słychać podszczuwania wojenne, 

W odczycie swym przedstawił tow. 
Birnbaum znaczenie i dorobek ustroju 
republikańsko - demokratycznego dla 
niemieckiej klasy robotniczej. podłoże 
wzrostu faszyzmu hitlerowskiego, tło 
ostatnich wydarzeń w polityce niemiec 
kiej, a wreszcie zobrazował walkę so- 
cjalizmu niemieckiego w obronie wolno 
ści, przeciw faszyzmowi. 

Gorącymi oklaskami witano i żegna- 
no prele$enta, Zebranie uświetniła or- 
kiestra TUR. odegraniem pieśni robot- 
niczych. 


Zajście z misją sowiecką 
na dworcu w Katowicach 


Charge d'affaire poselstwa sowieckie 
go złożył w M. S. Z, skargę na postępo- 
wanie policji katowickiej wobec dwóch 
delegatów sowieckiej misji handlowej w 
Berlinie, którzy przybyli do Katowic 
celem nawiązania stosunków w hutnic- 
twie śląskiem i poczynienia zamówień, 
i z którymi policja przy wyjeździe na 
dworcu obeszła się bardzo ostro, prze- 
prowadzając u nich rewizję osobistą i 
poddając ich przesłuchaniu w sposób 
bardzo szorstki, 

M, S. Z. udzieliło w tej sprawie -wy- 
jaśnień korespondentom zagranicznym. 
Wynika z nich, że istotnie skarga taka 
wpłynęła i, że ministerstwo  poleciło 
wszcząć śledztwo, Ze strony urzędowej 
wyrażają przypuszczenie, że incydent 
polega na nieporozumieniu, 


Nowa organizacja 
Ministerium Komunikacji 


„Monitor Polski” z dnia 8 sierpnia o- 
głasza tekst nowego statutu Minister- 
jum Komunikacji zmienionego uchwałą 
Rady Ministrów z dnia 8 lipca 1932 r. 
Statut uwzględnia zmiany wprowadzo- 
ne do organizacji Ministerjum w związ- 
ku z przejęciem agend zlikwidowanego 
Ministerjum Robót Publicznych, We- 
dług nowego statutu: Ministerjum Ko- 
munikacji dzieli się na gabinet ministra, 
na departamenty: ogólny, finansowy, 
handlowo - taryfowy. ruchu kolejowe- 
go, utrzymania i budowy. kolei, mecha- 
niczny i zasobów kolejowych dróg ko- 
łowych, lotnictwa cywilnego oraz na 
biura: personalne, wojskowe, dróg wod- 
nych, sanitarno - kolejowe i pomiaro- 
we, 


Taniec nieboszczyków 


Niedzielna -„Walka'* donosi, że w nie- 
dzielę ubiegłą miał się odbyć w So- 
srowcu kongres scaleniowy”* górników. 
Mieli się „scalać” górnicy, którzy ponoć 
należeli do ZZZ, z górnikami, którzy 
ponoć teraz chcą należeć do BBS. Na 
„kongres” wyjechał „wódz odrodzonego 
(w Tasiemce) socjalizmu polskiego”, Raj 
mund Jaworowski, — dodaje „W/alka”, 
witając z rozczuleniem „powracających 
pod macierzyste sztandary" BBS. gór- 
ników, którzy „wydostali się z pod ha- 
niebrej zdrady ZZZ." 

Było to więc tak: Z początku Mora- 
czewski razem z Jaworowskim „powró 
cili" do BBS.. następnie Moraczewski 
„wydostał się z BBS. i odciągnął część 
bebesowców do ZZZ, Teraz ci sami be- 
besowcy „wydostali się” z ZZZ. i „po- 
wracają” do BBS. Gdzieindziej znowu 
„wracają” czy też „wydostają się” z B. 
B, S. do ZZZ. 

A uczciwie biorąc, BBS. razem z Z, 
' Z Z. to niewiele ponad dwa zera. 

Wędruje to bractwo od jednych re- 
negatów socjalizmu do drugich, od Ta- 
siemki do Zubowicza, lub odwrotnie. I 
to się nazywa odradzaniem socjalizmu 
polskiego i wpajaiem w robotników 
znanej ideologii”. 
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„ROBOTNIK“, wtorek 9 sierpnia. 


Co | czynić aby było lepiej? 


Na marginesie artykułu p. Ign. Matuszewskiego 


W artykule z końca lipca b. r. 
p. t. „Gospodarka planowa", umie- 
szczonym W „Gazecie Polskiej”, sta 
wia p. Ignacy Matuszewski, b. Mini- 
ster Skarbu, pytanie „co czynić aby 
było lepiej"? — Zdaniem p. Matu- 
szewskiego istnieje na. to pytanie 
tylko jedna odpowiedź prawdziwa, 
a ta brzmi „aby było lepiej, trzeba 
pracować wydajniej, spożywać o- 
szczędniej i nadwyżkę wytwórczo- 
ści nad spożyciem zamienić w narzę- 
dzia produkcji“. (Moje podkreśle- 
nie). 

Tak mniej więcej powinna brzmieć 
odpowiedź, jeżeli stoi się na stano- 
wisku przemysłowca, który ma na 
oku tylko swoje przedsiębiorstwo.— 
Lewiatan, który widzi tylko własne 
przedsiębiorstwa i chce celem pod- 
niesienia rentowności tychże, by ro- 
botnicy bez podwyżki płac jeszcze 
„wydajniej pracowali“, chce jeszcze 
oszczędniejszego spożywania ze stro 
ny ludności w państwie w tym celu, 
by jak najwięcej eksportować i wre- 
szcie normalnie chce osiągnięte 
przez tę . manipulację zyski — po 
zaspokojeniu własnych często zbyt- 
kownych potrzeb — zamienić w na- 
rzędzia pracy. — Dziś niestety nie- 
jeden przemysłowiec chce uzyskane 
nadwyżki przemienić na kapitał i 
ulokować najchętniej zagranicą. 

Lewjatan nie sądzę, by chciał w 
czasie obecnym zamienić nadwyżkę 
na nowe. „narzędzia pracy”, skoro 
dotychczasowe narzędzia i warszta- 
ty są w braku zbytu bezczynne, — 
Jeżeli tedy w normalnych warun- 
kach odpowiedź p. Matuszewskiego 
jest trafną ze stanowiska przemy- 
słowca, to jest ona z gruntu fałszy- 
wą ze stanowiska gospodarstwa ja- 
ko całości, które obejmuje cały apa- 
rat, uwzględniający obok produkcji 
także konsumcję. — Czy mamy za- 
lecać „wydatniejszą pracę”, robot- 
nikom narzekającym na brak pra- 
cy? — Czy mamy zalecać zmniej- 
szenie spożycia wtedy, gdy przed- 
siębiorstwa zamykają swoje war- 
sztaty właśnie z powodu zbyt małe- 
go spożycia? 

Recepta winna iść w kierunku 
wprost przeciwnym. Na pytanie „co 
czynić aby było lepiej" odpowia- 
dam: NALEŻY SPOŻYCIE POWIĘ- 
KSZYĆ, A CZAS PRACY SKRÓ- 
CIĆ. Należy oszczędzać pracę, a na- 
tomiast powiększyć pojemność spo- 
życia ze strony własnego społeczeń- 
stwa. 

Ta różnica w poglądach jest wy- 
nikiem nastawienia, jest wynikiem 
kąta patrzenia. 

Co innego jest przedsiębiorstwo 


oddzielne, a co innego wszystkie 
przedsiębiorstwa łącznie, a jeszcze 
co innego jest łączność warsztatów 
wytwórczych z konsumcją. — Gdy- 
byśmy nawet połączyli wszystkie 
warsztaty wytwórcze w jedną ca- 
łość i oddali Państwu, jako jedyne- 
mu właścicielowi, to wówczas mie- 
libyśmy dopiero część mechanizmu 
gospodarczego, a mianowicie część 
wytwórczą, a więc mechanizm nie- 
zupełny, bo brak drugiej części, 
brak aparatu konsumcyjnego czyli 
rozdzielczego. 

Warsztat rolniczy — nie karło- 
waty, lecz taki ,który może wyży- 
wić wszystkich na roli zatrudnio- 
nych ludzi wraz z rodzinami—jestto 
kompletny mechanizm wytwórczo- 
konsumcyjny. Natomiast warsztat 
przemysłowy jest już jako aparat 
wytwórczy niezupełny, bo do wy- 
twarzania musi posiłkować się su- 
rowcami, półfabrykatami, narzędzia- 
mi pracy — jednem słowem — pro- 
duktami, wytwarzanemi w obcych 
warsztatach, a nadto — co najbar- 
dziej podkreślam — nie jest apara- 
tem konsumcyjnym dla ludzi, zatru- 
dnionych w danem przedsiębior- 
stwie. 

Rozwój kapitalistycznej produkcji 
przemysłowej nietylko oddzielił bez 
pośrednio producentów od środków 
produkcji, lecz nadto oddzielił obok 
właściwego proletarjatu przemysło- 
wego resztę ludności, zamieszkują- 
cej miasta i ośrodki przemysłowe 
od środków konsumcyjnych. 

Celem dostarczenia tej ludności 
środków utrzymania indywidualne- 
go jako-też zbiorowego potrzebny 
jest aparat rozdzielczy, inaczej me- 
chanizm wytwórczy staje się bezce- 
lowym. Jeżeli najliczniejsza część 
ludności, zamieszkująca miasta i o- 
środki przemysłowe — a są nimi 
najemni pracownicy fizyczni i umy- 
słowi, krótko mówiąc — urzędnik 
i robotnik — wołają o „planową 
gospodarkę“ — to przyczyną jest 
właśnie wadłiwość aparatu rozdziel- 
czego w obecnym ustroju. 

Wadliwość ta powoduje, że urzę- 
dnik i robotnik nie mogą otrzymać 
środków utrzymania, mimo że zo- 
stały wytworzone. — Z powodu wa- 
dliwości aparatu rozdzielczego pro- 
dukta wytworzone zamiast dostać 
się do rąk urzędnika i robotnika 
zalegają z powodu braku zbytu — 
sklepy i magazyny, $dzie się marnu- 
ją, albo zostają za bezcen wyrzuco- 
ne zagranicę. 

Ekonomista popełnia błąd zasad- 
niczy, jeżeli prawidła dobre dla od- 
dzielnego przedsiębiorstwa przemy- 
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'wia się temu, by uzyskać 


słowego chce żywcem przenieść i 
zastosować do gospodarstwa jako 
całości. — Na tem błędnem stano- 
wisku stał t. zw. „Samorząd gospo- 
darczy*, zaszczycony obecnością p. 
Prezydenta i Rządu. — Uzasadnie- 
nie dla uchwał tego parlamentu le- 
wjatańskiego dał obecnie prof. Krzy 
żanowski. 

Świat pracy, reprezentowany na 
zebraniu w dniu 19 maja b. r, a 
zwołany przez Centralną Komisję 
Klasowych Związków Zawodowych, 
przeciwstawił się jak najbardziej 
wyraźnie temu stanowisku, zazna- 
czając w swej uchwale kategorycz- 
nie, że polityka gospodarcza Pań- 
stwa winna mieć na oku całość go- 
spodarstwa, a nie poszczególne i to 
specjalnie uprzywilejowane przed- 
siębiorstwa, jak kartele i. obszary 
dworskie. — Polityka gospodarcza 
powinna dbać nietylko o to, żeby 
jak najwięcej produktów zostało 
wytworzonych, lecz także o to by 
wytworzone w  przedsiębiorstwach 
krajowych produkta dostały się do 
rąk ludności i nie powinna dopuścić, 
by towary, owoce pracy ludzkiej, 
były marnowane, lub zagranicę za 
darmo wysyłane. , 

Polityka gospodarcza Państwa — 
stwierdza uchwała Klasowych Związ 
ków Zawodowych — winna iść w 
kierunku stałego i ciągłego nagina- 
nia produkcji do jednego celu, t. j. 
do zaspokojenia potrzeb szerokich 
mas ludowych. 

Na pytanie tedy co ma czynić 
Państwo, „żeby było lepiej”, odpo- 
wiada uchwała „Klasowych Związ- 
ków Zawodowych”, że Państwo win- 
no dbać o dostosowanie aparatu 
rozdzielczego do aparatu wytwór- 
czego. F 

Jestem przekonany, że zawodowa 
organizacja urzędników zajmie, bo 
zająć musi, takie same stanowisko, 
jakie zajęły Klasowe Związki Zawo- 
dowe, a wówczas państwowa poli- 
tyka gospodarcza pójdzie po linji, 
wytyczonej przez świat pracy, a po- 
rzuci linję Lewjatana. 

P. Matuszewski chce, by pań- 
stwowa polityka gospodarcza trzy- 
mała się hasła „maximum wytwór- 
czości i maximum kapitalizacji”. 

Najemny świat pracy nie sprzeci- 
jak naj- 
większą wytwórczość, jednakowoż 
musi obstawać przy tem, że celem 
wytwórczości nie ma być maximum 
kapitalizacji, lecz maximum kon- 
sumcji przedewszystkiem ze strony 
własnej ludności. 

Daniel Gross. 


Zamówienia sowieckie a rząd polski 


Czytamy w „Naprzodzie”, 

Przemysł nasz, szczególnie metalur- 
giczny, cierpi wskutek braku zamówień 
co powoduje coraz większe bezrobocie 
Z chwilą, gdy w zupełności ustały inwe 
stycje państwowe, zaś ludność dla bra- 
ku funduszów ogranicza swe zapotrzer 
kowanie, przemysł stanął przed ewen- 
tualnością albo zupełnego zamknięcia 
ruchu, co w wielu wypadkach już się 
stało, albo ograniczenia go do wegeto- 
wania, 

W tem położeniu przychodzi wiado- 
mość, że toczą się rokowania o otrzy- 
manie znaczniejszych zamówień od rzą 
„du sowieckiego. Chodzi o lokomotywy, 
wagony, przyrządy, górnicze, cynk dla 
celów elektrycznych i t. d. — ogółem 
roboty na kilka miljonów. Jak w całym 
świecie, sowiety czynią zamówienia 
pod warunkiem otrzymania dłuższego 
kredytu. W tym wypadku. jak donoszą, 
sowiety żądają 28 miesięcznego kre- 
dytu, fabryki zaś godzą się tylko na 18 
miesięcy. 

Rząd sowiecki od paru lat robi wiel- 
kie zamówienia w Austrji, Ponieważ i 
tam wynikły trudności na tle terminów 
kredytowych, sprawą zajęła się socjali- 
styczna gmina m. Wiednia, której zale- 
ży na tem, aby kilka tysięcy bezrobot- 
nych znalazło pracę przy wykonywaniu 
tych zamówień, Gmina m. Wiednia wy- 
znaczyła kilkudziesięciomiljonowy fun- 
dusz, z którego udziela zaliczek fabry- 
kantom i to na niski procent. Za 
przykładem gminy poszło — pod naci- 
skiem socjalistów — i państwo, W ten 
sposób powstały dwa fundusze na t, zw. 
„Russenhilfe"; w rezultacie przemysł 
może zatrudnić więcej robotników ani- 
żeli mógłby dla potrzeb wewnętrznych 
czy dla eksportu. 


U nas o podobnej interwencji rządu— 
o gminach niema co mówić — na rzecz 
zamówień sowieckich nic nie słychać. 
Państwo nie czyni żadnych wysiłków, 
aby utrzymać te zamówienia wobec 
konkurencji zagranicznej. A przecież 
państwo miałoby z nich bezpośredni 
zysk w formie podatków od fabryk za- 
irudnionych, podczas gdy od nieczyn- 
nych nietylko nic nie ma, lecz przeciw- 
nie — musi ponosić ciężar w formie do- 
płat do zasiłków dla bezrobotnych. Fa- 
bryki mają wymówkę, że nie są w sta- 
nie przyjmować weksli sowieckich na 
to, by je przetrzymywać w swych ka- 
sach; one potrzebują kapitału obroto- 
wego, a tego na te weksle nie otrzyma- 
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ją. gdyż Bank Polski nie przyjmuje ich 
do eskontu. 

Wiemy, że państwo nie ma pieniędzy 
pa swe bezpośrednie potrzeby, tem 
mniej ma je na finansowanie zamówień 
sowieckich. Do tego jednak wcale nie 
potrzeba gotówki; wystarczyłaby gwa- 
rarcja państwowa, a kredyt zaraz się 
znajdzie, naturalnie kredyt tani, gdyż 
choćby przy „normalnej* stopie procen 
iowej fabryki nie byłyby w stanie kal- 
kulować zamówień. Czy nie znajdzie się 
jakiś wpływowy czynnik, któryby tę 
sprawę poruszył? Chodzi przecież o 
pracę dla bezrobotnych, Jeżeli mała 
biedna Austrja, jeżeli jedna gmina mo- 
gła wdać się w taki interes, czy Polska 
mogłaby się od niego uchylić? 


Na froncie walki o pracę 


OBNIŻKA PŁAC O 15 PROCENT 
W PRZEMYŚLE GÓRNOŚLĄSKIM, 


Zw. Pracodawców Górrnośl. Przem. 
Górn, Hutn. w Katowicach po wypowie 
dzeniu taryfy płac urzędników przemy- 
słowych, zaprosił Związki Prac. Umysł. 
na rokowania parytetyczne na czwar- 
tek 11 b, m. godz. 12 do sali posiedzeń 
w Katowicach, przy ul. Powstańców 44 

Jak słychać, pracodawcy mają za- 
miar domagać się najmniej 15 procent 
obniżki płac, 

PO REDUKCJI. 
GODZINY NADLICZBOWE BEZ DO- 
PŁATY. 


Z ciekawą prośbą zwrócił się do mi- 
nisterjum Opiexi Społecznej koncern 
naftowy „Małopolska'. 

Koncern ten przeprowadził niedaw- 


no bardzo znaczne redukcje personelu 
urzędniczego, obecnie zaś prosi o po- 
zwolenie zatrudnienia tych urzędników, 
którzy jeszcze pracują, w godzinach 
nadliczbowych i to bez dodatkowej za- 
płaty, gdyż... nie jest w stanie dla bra- 
ku personelu wykonać swoich zamó- 
wień. 

Nasuwałoby się pytanie: Więc 
cóż redukowano? 


aw ARG POWER TCÓZ AO RNPLORARK? 


Rob. Tow. Służby Społecznej 
SEKCJA KOLONJI LETNICH, 
Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek. środę, pią- 
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so- 
botę od 10 do Z-ej. 


po- 
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Przegląd prasy 


„ELEMENT KULTURY SZLACHEC- 
KIEJ“... 


Z racji 18 rocznicy wymarszu kadrów 
ki wystąpiło obszarniczo - monarchisty 
czne „Słowo“ wileńskie z pompatycz- 
nym artykułem o armji polskiej, w któ- 
rym stwierdza, że 


oficer polski to... najbardziej wrośnięły 
w kulturę szlachecką element Polski 
dzisiejszej. 

Trudno o lapidarriejsze określenie 
iej smutnej drogi wstecz, jaką armja pol 
ska odbyła od dnia 6 sierpnia 1914 ro- 
ku... Wtedy — ucieleśniony wyraz dą- 
żeń _ niepodległościowych szerokich 
warstw ludowych, dzisiaj element 
„najbardziej wrośnięty w kulturę szla- 
checką”... 


JESZCZE O „KULTURZE SZLACHEC- 
KIEJ*. 


„Express Poranny“ donosi. że że zie- 
mianie jednego z powiatów ziemi kie- 
leckiej rozpisali pomiędzy sobą ankietę 
na temat: „jak zwalczyć kryzys gospo- 
darczy”? Wśród pytań na jakie ankie- 
ta domagała się odpowiedzi, wybijało 
się na czoło zwłaszcza jedno: 

— Czy ziemiaństwo ma przyczyniać 
się do krzewienia kultury i oświaty 
wśród chłopów? 

„Express* wyjaśnia, że postawienie 
tego pytania wynikło z następującego 
rozumowania: chłop jest konkurentem 
na rynku zbytu płodów rolnych. Im 
chłop jest bardziej zacofany, tem mniej 
posiada wiadomości tak ogólnych, jak 
— zwłaszcza — fachowo rolniczych, 
tem jego konkurencja jest dla obszarni- 
ka mniej groźna, Wniosek z tego rozu- 
mowania jest zupełnie prosty: ideałem 
byłby chłop ciemny, chłop analfabeta... 
Tak już spojrzała na ankietę i jej pyta- 
nie, większość „panów dziedziców”, od 
powiadając krótko i jasno: — Nie! 

Oto charakterystyczny wyraz „kultu- 
ry szlacheckiej“, o której rozpisuje się 
szeroko wileńskie „Słowo“, 


NICZEGO SIĘ NIE NAUCZYLI 


Nasz onegdajszy artykuł wstępny — 
wskazujący na skrócenie czasu pracy, 
jako na najskuteczniejszy w tej chwili, 
a także najłatwiejszy środek walki z 
bezrobociem, wywołał liczne echa w 
prasie warszawskiej i prowincjonalnej. 

Echa te są jeszcze jednym potwierdze 
niem znanego faktu, że nasze „siery go 
spodarcze” niczego się w okresie kry- 
zysu nie nauczyły i nie są w stanie po- 
jąć głębokich przemian jakie nastąpiły 
w gospodarstwie światowem od czasów 
przedwojennych: 

Hasło skrócenia czasu pracy w okre- 
sie ciężkiego przesilenia, gdy produkcja 
zamiera, walcząc z nadmiernemi trud- 
nościami wydaje się, zupełnym para- 
doksem 

zauważa „Kurjer Warszawski“, 


Paradoksem wydaje się nam nie skra 
canie czasu pracy — bo ono jest w o- 
kresie klęski bezrobocia czo 
zupełnie uzasadnione — ale dążenie do 
przedłużania dnia pracy, czego doma- 
gają się nasi domorośli ekonomiści i 
kapitaliści, Wstyd, że „Kurjer Warszaw 
ski* wypisuje takie nonsensy. Przecież 
— nawet stojąc w obozie burżuazyj- 
nym, nie koniecznie trzeba pisać słup- 
stwa... W. 


MEE Gy GO AAA EZ AO WE PORA? NOAA 1. ZBOARD. 


Ofiary zbrodni węgierskiej — 
do muzeum? 


Władze węgierskie nie chcą wydać 
rodzinie zwłok dwóch komunistów, po 
wieszonych na mocy sądu doraźnego. 
Nie pomogła interwencja w Mir, Spra- 
wiedliwości, rodzinie nie cncą nawet 
wskazać miejsca, gdzie ich pochowano. 

W Budapeszcie chodzą pogłoski, że 
szkielety powieszonych mają być odda- 
ne do muzeum  kryminalistycznego, w 
którem znajduje się cały dział, poświę- 
cony walce z ruchem „wywrotowym”, 
czyli hańbie  kontrrewolucji węgiers- 
kiej, 


Faszystowskie aforyzmy 


Nie potrzeba fachowców, gdy się ma za- 
machowców. À 
** 
sk 
Faczyzm pragnie zgody. Zgody innych ną 

w. zystkie jej bczeceństwa. 
.* 
LJ 
Faszyzm załatwia kwestję żydowską na 
ulicy, 
sx 
x 
Hitler czyni największe alarmy wojenne, 
choć jest z zawodu malarzem „pokojowym”. 
WROPORAPON AZER FI SÓRDE CA E a Radą Ś FRYCZ 


ŚLUSARZ młody, wykwalifikowany, ze 
znajomością elektrotechniki i hydrauliki, 
znajduje się bez żadnych środków do życia. 
Wiadomość: Warszawa, Dzielna 30 m. 21, 
dla Zygmunta, z 
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wek | „ROBOTNIK“, wtorek 9 sierpnia. 


NCM ERVEJ E Nr. 260 A 


| Po 3 lotach przez Atlantyk 


Obrazek z zatoki Solent 


Jubileusz muzyka 


Zatoka Solent pod Portsmouth na po | łączają się do-nich obecnie i-hydropla- 
łudniowem wybrzeżu Anglji jest punk-| ny. 
tem zbornym jachtów, udających się na| Na ilustracji naszej widzimy piękny | 
doroczne regaty morskie w Cowes. Do-| widok zatoki Solent, na której wodach | 

kołyszą się liczne jachty i hydroplany. 


Słynny lotnik niemiecki Gronau wrócił szczęśliwie do ojczyzny po 3 udanych 
lotach przez Atlantyk. 


Preis (Austrja) mistrzyni świata we florecie 


z 


Nowy typ samolotu wyścigowego 


W Niemczech skonstruowano 
szybkość wynosi 260 klm. na godz. 


nowy 


W biegu na 100.mtr. pierwsze miejsce 
zajęła polka Stanisława Walasiewiczów- 
na — 10,9, bijąc rekord światowy, 


EEUE TY E paia 


samolot „D. 2260" którego. 


W rzucie oszczepem -pierwszy był Finn 
Jarvinen — 72,71. mtr. 


Kolonia polska w Peru 


(Dokończenie). 


Dalej: Jednym z warunków umowy z | 
osadnikiem, zatwierdzonym przez U- 
rząd Emigracyjny, była opiata 35 dold- 
rów od osoby, to znaczy min.mum 198 
dolarów od rodziny na świadczenia po- 
miar, pomoc przy pierwszyca krokach, 
oczyszczenie 14 ha zizi, dostarczenie 
prosiąt, kur i narzędzi do uprawy). 

Z sumy tej 72 dolary miały mi być 
przesyłane do Cumarii razem z trans- 
portem. Ponieważ Spółdzielńia wysła- 
la na kolonję 71 jednostek osadniczych 
(w czem 5 rodzin'o podwójnym nadziale) 
powinienem był otrzymać na świadcze- 
nia 5112 dolarów. Z sumy tej nie przy- 


słano mi ani grosza, mimo depesz 1 pro- 


testów. 

Na inwestycje miałem otrzyr:ać na 
początku 6 tysięcy dolarów, zamiast te- 
go przysłano mi 3500. Suma ta została 
jeszcze wydatnie zmniejszona, ponie- 
waż ówczesny Zarząd nie dawał konwo- 
jentom wysyłanych transportów wy- 
starczających fumduszów na dojechanie 
do Cumarii, mimo że na ten cel pobie- 
rał od każdego osadnika 150 dolarów. 
Z tego powodu byłem zmuszony tylko 
za pierwsze 4 transporty dopłacić z in- 
westycyjnych pieniędzy 1500 dolarów. 
To same dotyczyło mojej pensji, jako 
dyrektora, z tego tytułu nie otrzymałem 
po dziś dzień ani jednego grosza. Czy 
potrzebuję dowodzić, że fakta te prze- 
kreśliły wszelkie obliczenia i uniemożli- 
wiły wszelką dziąłalność administracji? 


Brak pieniędzy utrudniał w wysokim 
stopniu opanowanie sytuacji, pogłębia- 
jąc niezadowolenie podsycane . przede- 
wszystkiem przez: tych, którzy otrzy- 
mali kredyt w Spółdzielni przy wyje- 
ździe z Warszawy wbrew moim sprze- 
ciwom. Kredyt ten niejednakowo. sto- 


„sowany do osadników, wywierał na lu- 


dzi wysoce demoralizujący wpływ, po- 
budził głównie dłużników Spółazielni do 
ucieczki. Z tego tytułu Spółdzielnia 
sttaciła bezpowrotnie przeszło 25 tysię- 
cy złotych. ; 

Wreszcie niesłuszną jest - zupełnie 
pretensja, że nie płaciłem 80 centów a- 
merykańskich w myśl umowy z Francu- 
zami. Francuzi wbrew umowie przysłali 
z dwumiesięcznym opóźnieniem 
wreszcie maszyny słabsze, niż było prze- 
widziane w umowie,’ ale - głównie nie 
przysłali z maszynami- ani grosza pie- 
niędzy; pierwsze pieniądze od nich na- 
deszły z 6-miesięcznem opóźnieniem, 
nie miałem więc z czego. płacić, zresztą 
jest to teoretyczny zarzut, ponieważ: o- 
gromna większość osadników ani dnia 
nie pracowała wogóle, a tembardziej 
przy tartaku. GRRŻC A 

To też już 1 października 1930 roku, 
a więc w 5 miesięcy po przybyciu do 
Montanji zażądałem dymisji, powtórzy- 
łem swe żądanie w kilku następnych 
raportach i nietylko nie zostałem od- 
wołany, ale wręcz przeciwnie, wobec 
kategorycznego mego żądania, zóstał 


| 
normalna | 


` Autor wielu kompozycji p. Aleksar- 
der Połtawski obchodzi w tym roku 25- 
letni jubileusz swej pracy muzycznej, 


| oandonók adi DA udać dów dag o za 


STAN POGODY 


DZIŚ POCHMURNO, 


Zachmurzenie zmienne, przeważnie jesz- 
cze duże. Gdzieniegdzie jeszcze drobny 
deszcz. Temperatura w ciągu dnia + 180 
do - 20%. Umiarkowane wiatry zachodnie, 
chwilami o charakterze porywistym. ` 


Zwycięzcą biegu. na 800 mtr, został An- 
glik Hampson — 1:49,8, 


przysłany p. Kurowski, lecz na kierow- | 


nika jedynie akcji osadniczej, przy- 
wiózł mi on pismo zarządu, gdzie je- 
stem proszony o pozostanie na stano- 
wisku dyrektora eksploatacji i repre- 
zentanta Spółdzielni wobec władz pe- 
ruwjańskich zgodnie z umową i rotarjal 
nem pełnomocnictwem z dnia 2 stycznia 
1930 roku. Prócz tego zarząd upoważ- 
niał mnie „do prowadzenia w imieniu 
Kolonji Polskiej ogólnej kontroli nad 
akcją osadniczą z obowiązkiem. doda- 
wania uwaś do miesięcznych raportów 
dyrektora, lekarza i księdza". Tak wy- 
gląda prawda o odwołaniu. 

W końcu muszę stanowczo zaprote- 
stować przeciw zupełnie bezpodstaw- 
nemu twierdzeniu autora artykułu, że w 
Peru każdy kto chce może łatwo o- 
trzymać koncesję kolonizacyjną. 

Jest to wogóle niemożliwe obeanie. 
Wszystkie koncesje, nie wyłączając na- 
leżących do obywateli amerykańskich, 
zostały cofnięte. Jedyną, która się u- 
trzymała, jest moja, ale i tej ostatniej 
grozi’ niebezpieczeństwo cofnięcia, po- 
nieważ nie wykonywamy jej warun- 
ków. 

Rząd: sprzedaje parcele rolnikom — 
to prawda, ale minimalne ceny wynoszą 
30 soli (około 76 złotych) za hektar w 
promieniu 3 kilometrów od brzegu Uca- 
yali, 25 soli (63 zł.) od 3 do 6 klm. i 20 
soli (50 zł.) od 6 klm. wgłąb, prócz ko- 
sztów pomiarów i planu, 

Tak samo błędne jest twierdzenie o 
możliwości nabycia plantacji po 5 — 2, 
a nawet mniej złotych za hektar. Pan 


W trójskoku na czoło znalazł się japoń- 
czyk Nambu — 15,78 mtr, 


na san. * e w A 


Kurowski, o którym autor wspomina, 
przysłany w mojem zastępstwie z War- 
*szawy, płacił według raportu, złożone- 
go zarządowi 90 soli (230 złotych) za 
wyrąbanie i zasadzenie hektara. Dziwne 
w takim razie, że nie nabył odrazu o- 
wych gotowych plantacyj 50 razy tań- 
szych. 

To też jeśli nie chcemy złożyć jeszcze 
jednego dowodu niedołęstwa i braku 
przewidywania, jeszcze jednego dowo* 
du, że nie warci jesteśmy ziemi, którą 
nam ofiarowują bezpłatnie, bo jej nie u- 
miemy nawet objąć w posiadanie, — to 
musimy wszystkie siły wytężyć, aby 
utrzymać te tereny w polskiem ręku, 
a nie rozpraszać je na bezpłodne osobi- 
ste wycieczki i napaści. 

Nigdy nie dążyłem do zrobienia ka- 
rjery czy majątku; póki go miałem, 
Czieliłem się nim ze społeczeństwem, 
gdy go zabrakło, ciężką pracą zdobywa- 
łem kawałek chleba; czas swój i ener- 
gję zużywałem dla obrony interesów na- 
rodowych polskich, w których rozwój i 
powodzenie wierzę. 

Dziś nie mam majątku, ani nawet tak 
pospolitej w naszych warunkach eme- 
rytury, ale za to posiadam niejakie do- 
świadczenie i niezłą znajomość stosun- 
ków południowo - amerykańskich. To 
też dałem z siebie to co mogłem, pierw 
szy.z Polaków sięgnąłem po nieprze- 
ciętnej wielkości i wartości objekt te- 
renowy, przeprowadziłem o niego tru- 
dną nadzwyczaj kampanję w Ameryce, 
a następnie walkę z rodzimem  tchó- 
czostwem i niezdecydowaniem; autor 


Zwycięzcy X Olimpiady w Los Angeles 


W rzucie dyskiem zwyciężyła Amery- 
kanka Copeland 40,58 mtr, 


artykułów jest zdania, że za mało da- 
łem Spółdzielni, bo zaledwie 220 tysię- 
cy hektarów, wystarczających jednak na 
ulokowanie 7 tysięcy rodzin. Należałoby 
mi wskazać, kto, gdzie i kiedy obec- 
nie dał wogóle piędź ziemi komukolwiek 
darmo, ale skąd ten obowiązek? Zmaga- 
nia z biurokracją naszą zabrały nam 
masę czasu, straciliśmy dobrą kon- 
junkturę i nawet kto wie—może zmar- 
nujemy ostatnią okazję. i olbrzymiej war- 
tości teren, przecież ja będę najbar- 
dziej poszkodowany, bo straciłem da- 
remnie 5 lat pracy i resztę swoich skro- 
mnych oszczędności. A teraz spotykają 
mnie na dobitkę napaści ludzi, którzy 
zagadnienia tego dotknęli zaledwie w 
przelocie i nic pozytywnego do niego 
nie mogą i nie zamierzają nawet wnieść, 
bo czyż pisanie takich artykułów przy- 
czyni się do znalezienia kapitałów na 
uruchomienie niezbędnej dla nas kolo- 
nizacji,. albo do znalezienia lepszych 
terenów? 

Kolonizacja nie jest ani łatwem ani 
nawet popłatnem zadaniem, wymaga 
wiedzy i znajomości niepowszednich í 
wielostronnych, dobrej konjunktury, do- 
brej polityki i dyplomacji, no i fundu- 
szów; wymaga uporu i pracy i wiary 
w powodzenie. 

Oryginały dokumentów na żądanie 
mogę każdej chwili przedłożyć Redak- 
cji, zainteresowani mogą je oglądać u 
mnie — Rybaki 30 m. 10, tel. 11-30-98. 


Kazimierz Warchałowski. 
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„S$połecznicy** 


Gospodarka „sanacyjna” 


Dla większej rozmaitości niż zwykle 
t wykazania się „państwowo =- twór- 
czą” pracą: przed rozdzielającymi hojną 
ręką posady wizytatorów, oraz dla uro- 
bienia na modłę „sanacyjną* trzeźwie- 
jącyca już nauczycieli, został zorganizo 
wany Społeczno - Oświatowy kurs wa- 
kacyjny dla nauczycielek w Nałęczowie 
Wśród 34 nauczycielek. zapisanych z 
urzędu przez inspektorów szkolnych i 
10 dobrowolnie rozgospodarowała się, 
jak we własnem grieździe, świeżo u- 
pieczona wizytatorka p, Jaworska, ma- 
jąc pierwsze skrzypce obok kilku ín- 
nych uspołecznionych pań z towarzyst- 
wa. 


Program kursu, poziom wykładów, 
samopoczucie i wywnętrzanie się p. Ja- 
worskiej po zjeździe delegatów Związ- 
ku N. P. są mało ciekawe dla naszych 
czytelników, bowiem ograniczyły się 
do znanych i wyświechtarych komuna- 
łów „sanacyjnych”, Ciekawszą o wiele 
jest strona gospodarcza, czyli fachowo- 
„sanacyjna”, 


Z pośród 44 nauczycielek, szczegól- 
nie ściągniętych przymusowo, wiele o- 
trzymało zawiadomienia, że mają udać 
się na kurs, dopiero 1 lipca (początek 
kursu 3.VII). Nie były zupełnie przygo 
toware, ani na opłacenie kosztów pod- 
róży, ani na opłacenie wpisowego, wy- 
noszącego stale 20 zł, mimo obniżenia 
poborów o 31 procent nauczycielom na 
prowincji, ani na wyżywienie się przez 
miesiąc za gotówkę, bowiem w obcem 
miejscu nie uzyskają kredytu, Wiele też 


ECSC EATER A WZA ERA PO WREN, 


(o wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Wesoła trójka”, 

APOLLO: „Cohn i Kelhy*. 

ATLANTIC: „Powódź”. 

BAJKA: „Bohater pięści" i 
przeszkodami". 

COLOSSEUM: „Klejnoty miłości", 

CASINO: „Halka“. 

CAPITOL: „Żar miłości" i „Nad ranem". 

CRISTAL: „Buster na froncie", 


Mitość z 


CZARY;  „Włamywacze” i „Madame 
Szatan“. 
FORUM: „Tajemnica wagonu poczto- 
wego", 


GOPLANA: „Mocny człowiek”, - 


HELJOS: „Romans”* i „Swawolne Stu- 
dentki”. 3 
KOMETA: „Trzy strzały" i „Romans 


księżniczki”. 

LUX: „Ostatnia maska", 

MAJESTIC: „Pod czarem Neapolu”, 

MARS: „Igranie z miłością”. 

MASKA: „Moje słoneczko”. 

MEWA: „Tajemniczy dr. Fu Manchu” i 
„Precz z pończoszką”. 

MIEJSKI: „X—27' z M, Dietrich. 

PAN: „Miłość kozaka" i „Wesoły Ma- 
dryt”, 

PALACE: „Kongres tańczy”, 

RIVIERA: „Dawid Golder". 

ROXY: „Kiedy miłość się budzi”. 

SOKÓŁ: .Zwycięzca" i „Tajny kurjer”. 

ŚWIATOWID: „Gehenna kobiet”, 

TOMBOLA: „Odkupienie”, 

TON: „Królowa podziemi" i „Fatalny ma- 
terac”, 

UCIECHA: „Miłość dońskiego kozaka”. 


WISŁA: „Ponad śnieg”. 


nowy-świat 43 


majestic pocz. o g. 6-ej. 
Ceny zł. 1.50 i 2. 


Film dźwiękowy włoskiej „Cines Pit- 
tagula" produkcji 


Pod czarem Neapolu 


(Napoli che canta) 


W rol. głównych: MALCOLM TODO, 
"LILIANA LYL, ANNA MARI 


Bogaty nadprogram! Wł. „Kolos“ W-wa 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR M I EJSKR I 
Początek o godz. 6.30 w. 
„MIESIĄC WZNOWIEŃ" 
DZIŚ 


X-27 M Dietrich) 


Następny program: 


LOKOMOTYWA 2329 
Arcyfilm w interpretacji LON CHANEY'a 
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT. 


COLOSSEUM cemy oaiae =] 


emy  czatek o g. 6, 


w święta 4. 


PAULINA STARKE, WILLIAM COLLIER 
i fenomenalny murzyn JIM RUSTY 


w sensacyjno-erotycznym dźwiękowcu 


Klejnoty Miłości: 


: Całkowita i 
NA SCORE Pufa BE r 
z udziałem Tadeusza Faliszewskiego 


„ROBOTNIK*”, wtorek 9 sierpnia. 


w Nałęczowie na kursie da nauczycielek 


rozporządzało zaledwie kilku czy kilku 
nastu złotemi i poczęły odżywiać się 
suchym chlebem lub bułkami, 

Ciężką sytuację materjalną odczuwa 
„dobre“ serce p. Jaworskiej i organi- 
zuje wspólną kuchnię dla kursistek. O- 


| 


płata za wikt przez 25 dni miała wyno- | 


sić po skrupulatnem wyliczeniu przez 


p. J, i inne społeczniczki tylko 90 zł. 


Powstaje ogromne oburzenie na to 
zdzierstwo, bo wielu nauczycieli musi 
żywić za 3 zł, dziennie 4, 5 — 6 osób, 
a p. Jaworska w drodze łaski każe pła- 
cić po 3 zł od osoby, Nauczycielki wy- 
syłają delegację i po długich targach, 
mimo skrupulatnych wyliczeń koszty u- 
trzymania obniżono do 63 zł. Powstaje 
tedy pytanie: kto miał zarobić 1188 zł. 
na źle wynagradzanych i przymusowo 
ściągniętych nauczycielkach. P wizyta- 
torka sama czy z kim do spółki a mo- 
że kto inny? Wszak p, wizytatorka na 


kursie do „bezpłatnej pracy wizytator ' 
Tragedja matki sześciorga dzieci 


12-letnią córeczkę posłała po kwas solny, którym otruła s'ę 


Onegdaj rozegrała się w Tarn. Gó- 
rach straszna tragedja rodzinna, której 
ofiarą padła 36-letnia Marta Sprycho- 
wa, żona kolejarza, Sprychowa od dłuż 


Likwidacja fabryk 


monopoiu tytoniowego 


Jak nas informują, po likwidacji fa- 
bryki tytoniowej w Starogardzie dyrek 
cja Monopolu Tytonioweśo, w porozu- 
mieniu z Ministerstwem Skarbu przy- 
stąpi wkrótce do zlikwidowania jeszcze 
jednej fabryki wyrobów tytoniowych. W 
rachubę wchodzą fabryki w Kościanie, 
w Wodzisławiu (G. Śląsk) i w Bydgosz- 
czy, Najbardziej zagrożona jest fabryka 
w Bydgoszczy, przed kilku laty powa- 
żnie rozbudowana, 

Powodem zamierzonej likwidacji jest 
bardzo znaczny spadek konsumcji wy- 
robów tytoniowych. Fabryka bydgoska 
zatrudnia przeszło 500 osób. 


Afera paszportowa 
w Kaliszu 


W początkach lipca r. b. w tajemni- | 


czy sposób zaginęły w starostwie kalis- 
kiem paszporty zagraniczne w liczbie 
50. Przeprowadzone natychmiast do- 
chodzenie przez blisko miesiąc czasu 
nie dały zadowalającego wyniku, Aż o- 
to policja wpadła na trop aferzystów, 
na podstawie. puszczonych już w ruch 
dwóch paszportów. W ciągu dochodzeń 
stwierdzono, że w aferę tę zamieszani 
są: urzędnik starostwa kaliskiego Anto 
ni Jadowski, fryzjer, Jakubowicz i bile 
ter Kónig, których z polecenia sędzie- 
go śledczego aresztowano w dniu 4-go 
sierpnia r. b. 

Ponieważ afera ta sięga i na teren Ło 
dzi oraz Warszawy, spodziewane są dal 
szę aresztowania, 


Lustracje sanitarne 


Komisją sanitarno-porządkowa starostwa 
grodzkiego śródmiejsko-warszawskiego do- 
konała lustracji porządkowej na terenie 
XII komisarjatu P. P. Zlustrowano: wędli- 
niarnie, restauracje, kawiarnie, mleczernie, 
mesarnie, sklepy spożywcze, hotele, pose- 
sje, jatki i fryzjernie na ul, Krak, Przed- 


skiej, i djet poselskich, dorobiła 700 
zł, obok wiktu bezpłatnego z kuchni 
nauczycielek dla siebie, i nawiedziają- 
cej ją rodziny. 

Oprócz oczywistego wyzysku trafia- 
ły się często łamigłówki matematyczne, 
urządzane kosztem nauczycielek. Jed- 
ną z tych łamigłówek podaję dla ilu- 
stracji nałęczowskich stosunków. 

Zwyczajne kurze jajka gotują się na 
kolację. 120 sztuk na 49 osób. Każda 
dostaje po 2. Gdzie się podziała resz- 
ta? Możeby p, Jaworska, stosując pań- 
stwowe wychowanie w matematyce, do 
radziła jak się rozwiązuje podobne ła- 
migłówki, a wted: uwierzymy, że . pań 
stwowe” wychowanie i „praca” spole- 
czno-oświatowa wśród kobiet, tak buń 
czucznie propagowara przez p. J. ma- 
ja „swolą”, a nawet swoistą rację by- 
tu. 


Rufus, 


szego czasu cierpiała na rozstrój ner- 
wowy z powodu stałych niesnasek mał 
żeńskich. Doszło wreszcie do tego, że 
małżeństwo wszczęło kroki rozwodowe 

W poniedziałek, zrozpaczona Spry- 
chowa udała się nad staw przy cegielni 
w Tarn. Górach, gdzie usiłowała utopić 
się, W ostatniej chwili jednak, na szczę 
ście uratowali ją z toni kolejarze Garc 
i Mańka, 

Wczoraj, doprowadzona do ostatecz- 
ności, Sprychowa posłała najstarszą swą 
córeczkę, liczącą 12 lat, do apteki po 
pół litra kwasu solnego. Tam wydano 
dziewczynce bez wahania żądaną ilość 
kwasu solnego, który Sprychowa wypi- 
ła w całości w obecności swych dzieci. 

Sprychową w stanie bardzo groźnym. 
nie rokującym absolutnie żadnych na- 
dziei utrzymania jej przy życiu, odsta- 
wiono do szpitala powiatowego w Tarn. 


Górach. 


Sprawa Łokietka 


A. B. C. donosi, że we wrześniu sta- 
nie przed Sądem herszt bebesowskich 


‘f bojówkarzy Łokietek, R 


Autobus E 


Dyrekcja tramwajów i autobusów za 
stanawia się nad możliwością urucho- 
mienia nowej linji autobusowej , E” od 
lotniska przy ul. Topolowej przez No- 
wowiejską, Polną, Piękrą, Myśliwiecką 
Łazienkowską do Czerniakowskiej. Uru 
chomienie tej linji nastąpi z chwilą do- 
kładnego obliczenia, w jakim stopniu 
dyrekcja dysponuje wozami. Pozatem 
w związku z robotami brukarskiemi na 
ul. Mokotowskiej i na placu 3-ch Krzy- 
ży autobus linji A-bis skierowany jest 
od ul. Wspólnej przez plac 3-ch Krzy- 
ży do ul. Hożej, gdzie znów zakręca w 
ul. Mokotowską. 


Tatry w Śniegu 


W nocy z soboty na niedzielę spadł 


'w Tatrach śnieg, podczas gdy w Zako- 


mieście, Koziej, Trębackiej, Marczałka Fo- ` 


Linia wodociągowa 


cha, Wierzbowej, Bielańskiej, Tłomackiem, 
przyczem stwierdzono szereg uchybień sa- 
nitarnych. 19 osób ukarano mandatami kar- 
nemi za drobne uchybienia sanitarne. Ko- 
misja uznała stan sanitarny zlustrowanych 
dzielnic naogół za zadawalniający, 

+* 

Byłoby jednak pożądane, aby komisje sa- 
nitarno-porządkowe zajrzały do domów nie 
w centrum miasta, lecz także w dzielnicach 
robotniczych, do domów, które od chwili 
wybudowania przed wojną nie były remon- 
towane, gdzie roi się od robactwa i gdzie 
brud i niechlujstwo są rozsadnikami chorób. 


D a NG PS TRAPER arani 
Księgarnia Robotniczą 
WARSZAWA, UL. WARECKA 9 
tel. 229.70. P. K. O. 1228. 


zł. 

Boy Żeleński. Nasi okupanci "Pa 
Dek A. Prawo człowieka pra- 

cy —.50 
Hryniewicz Z. Czytelnictwo Ar 
bibljotekach robotnicz. zw. 

zawod. ; 2.50 
Kłuszyński H. Regulacja uro- 


dzeń 1.50 
Mały rocznik statystyczny 1932 2,— 


panem padał deszcz. 

W niedzielę rano liczni goście w Za- 
koparem mogli podziwiać niecodzienny 
widok — szczyty pokryte bielą śniegu, 
odbijającą się jasno na tle zieleni na 
niższych stokach górskich, 


na Grochów 


Dyrekcja wodociągów i karalizacji o- 
pracowała plan przeprowadzenia linji 
wodociągowej pod wiaduktem i mostem 
Poniatowskiego w celu zasilenia Saskiej 
Kępy, terenów wystawowych, Grocho- 
wa i Gocławka, Linja ta jest niezbędna, 
albowiem w chwili obecnej, dzielnice 
wspomniane otrzymują wodę drogą o- 


| krężną przez most Kierbedzia, Po dro- 


dze woda ucieka w odgałęzienia, wo- 
bec czego mieszkańcy, zwłaszcza Gro- 
chowa, pozostają bez wody. Przeprowa 
dzenie nowej rury nastąpi dopiero w 
roku przyszłym na wiosnę, 


ROZPRZA WODE ERA CORE E i R 


LECZNICA SPECJALNA 


b. Asystenta Kliniki Berlińskie! 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 


Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. chro- 
niczne), pęcherza | niemoc płciowa, 


Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 
l kwarcowa. 


Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 zł. 
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Wypadki przy pracy 


W jatce w hali mirowskiej, 35-letni 
Mordka Rawicz, rzeźnik, w czasie 
ćwiartowania mięsa, zrarił się nożem w 
prawe udo. 


| 


Również w podobnych okoliczno- | 


ściach w jatce przy ul. Nowomiejskiej 
19, rzeźnik, 69-letni Szc:%pan Lewan- 


samobójstwa 


36-letnia Katarzyna Nowakowska, 
dozorczyni domu, napiła się esencji oc- 
towej. 


dowski, zranił się nożem w palec pra- 
wej ręki. 

Przy ul. Krochmalnej 10 w piekarni, 
17-letni Heroch Grynfeld, uczeń pie- 
karski, doznał poszarpania palca lewej 
ręki w trybach maszyny piekarskiej. 
Wszystkim poszwankowanym pomocy 
udzielono w ambulatorium Pogotowia. 


wego, 19-letnia Walerja Kutówna, slu- 


żąca. 


— 60-letnia Emilja Giżycka, bez za- . 


jęcia, otruła się opium, 
Przy ul. Franciszkańskiej 21, targnęła 
się na życie, napiwszy się kwasu octo- 


. Desperatkom pomocy udzieliło Pogo- 
towie, poczem Nowakowską przewio- 
zło do szpitała Dz. Jezus, Giżycką zaś 
do Przemienienia Pańskiego, 


W pościgu za złodziejem 


Nocy ub. post, I komis. kolejowego 
47-letni Roch Kołakowski, pełniąc służ- 
bę na terenie toru kolejowego na rogu 
ui. Kolejowej i Przyokopowej, zamie- 
rzał zatrzymać jakiegoś opryszka, usi- 
łującego dostać się do wagonu kolejo- 


wego. Policjant pogonił za uciekającym 
' w ciemności przewrócił się o ogrodze- 
nie z drutu kolczastego, przyczem zwi- 
chnął prawy staw barkowy. Poszwan- 
kowanego opatrzył lekarz Pogotowia i 
przewiózł do szpitala Dz. Jezus. 


Co graią w Teatrach ? 


TEATR NARODOWY w dalszym ciągu 
gra komedję groteskową  Colantuoniego 
„Bracia Castiglioni". W próbach nowa 
sztuka Fr. Croisseta „Tajemnica zamku 
Luftsbury”. 


TEATR LETNI daje dziś nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie efektownej komedii 


ze świata filmowego Br, Franka pt. „Gwia- 
zdy ekranu". 


Dziś w Radio 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu, Hejnał. 1205 
— 1210 Program na dzień bieżący. 12 19— 
12.20 Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komu- 
nikat PIM. 1245 — 13.25 Muzyka z płyt. 
13.35 — 14.10 Płyty, 15.00 — 15.10 Kcmu- 
nikat gospodarczy. 15.10 — 15.30 Utwory 
wiolonczelowe 15.30 — 15.35 Chwilka lot- 
nicza. 15.35 — 1540 Komunikat PIM. 15.40 
— 16.35 Muzyka lekka, 16.35 — 16.40 Ko- 
munikat dla żeglugi i rybaków. 16.40 — 
17.00 „Pani pisze listy“ — wygł. p. Z. Mi- 
szewska. '17,00 — 18.00 Popularny koncert 
symfoniczny, -18.00 — 18.20 „O morskich 
olbrzymach'* — wygł prof. W. Roszkowski. 
18.20 — 19.15 Muzyka taneczna. 1915 — 
19.35 Rozmaitości. 19.35 — 19.45 Dziennik 
Radjowy. 19.45 — 19,55 „Wiadomości roi- 
nicze'. 19.55 — 20.00 Program na dzień na- 
stępny. 20.00 — 20.45 Koncert popularny. 
2045 — 21.00 Feljeton literacki. 21.00 -— 
21.50 D. c. koncertu. 21.50 — 21,55 Dzien- 
nik Radjowy, 21.55 — 22.00 Komunikat dla 
komunikacji: lotniczej. 22.00 — 22.40 Muzy- 
ka taneczna z Kawiarni „Gastronomia”, 
22,40 — 22.50 Wiadomości sportowe. 22.50 
— 23.00 Muzyka taneczna. 


Ą nemi zatazkami, 


chorób. 


blaszankach. 


OBRONA PRZED 
ROZNOSICIELKĄ 
CHOROBOTWÓRCZYCH 


Mucha przeładowana niebezpiecz- 
zebranemi 
wiadrach z odpadkami, śmietni- 
kach, latrynach i temu podobnych 
| brudnych zakamarkach, 
choroby i śmierć. Na swem wło- 
chatem ciele mucha zbiera zarazki 
tyfusu, gruźlicy, szkarlatyny, dy- 
zenterji i całego szeregu innych 


Najłatwiej wyniszczyć muchy, ko- 
mary i wszelkie inne owady, roz- 
pylając znany ogólnie środek owadobójczy Flit, w 
żółtych blaszankach z czarną opaską i żołnierzykiem. 


Oryginalny Flit sprzedawany jest wy- 
łącznie w hermetycznie zakapsiowanych 


TEATR POLSKL Dziś i codziennie an- 
gielska komedja muzyczna „Jim i Jil. z 
Modzelewską i Bodo. 


TEATR „MORSKIE OKO", Dziś į co- 
dziennie rewja p. t. „Hip-hip-hura* z wy- 
stępami Wermińskiej. 

TEATR „NOWOŚCI”, Dziś į codziennie 
operetka Roberta Stolza „Szaleństwo Co- 
lette". Bilety ulgowe ważne. 


TEATR „BANDA“, Dziś i codziennie sen 
sacyjna sztuka Piotra Lampela p. t. „Bunt 
w zakładzie poprawczym” w reżyserji St. 
Perzanowskiej. 


TEATR „ANANAS“, Dziś premie- 
ra pełnej humoru rewji pt. „Z Powiśla na Ri- 
wjerę” z udziałem całego zespołu oraz no- 
wo pozyskanej doskonałej komiczki Stefanii 
Betcherowej. 


TEATR „MIGNON*, Rewja w 18 obra- 
zach p. t. „Dzieje grzechu mężczyzny". 

TEATR REWJI „LOTOS* (Zygmuntow- 
ska 10). Rewja w 20 obrazach p, t. „Ćwierć 
łokcia Tasiemki”. 


SENSACJA 
DLA WARSZAWIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN ! BLUZEK 
NI. Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 
front | piętro mmm tel. 11-55-72 


rozpoczęła detaliczną Sprzedaż 
p/g najnowszych modell zagraniczn. ; 


mamma CENY ŚCIŚLE HURTOWE I 


Ogłoszenia drobne 


ażne dla PP, Me- 
chaników i Ze- 
garmistrzów! Ka- 
talog narzędzi i forni- 
tur już wyszedł z dru- 
Wysyłka franco 
po nadesłaniu 2.— zł. 
gotówką lub w znacz- 


S. Scheiera, Kraków, 
Stradom 5d. 
RENO EZ Led W PREZ N 


WARECKA 7 


e 


w 


rodzaju druki. 


roznosi * 


DRUKARNIA „ROBOTNIK” 


zaopatrzona w nowoczesne urządzenia techniczne przyjmuje 
zamówienia na DZIENNIKI i CZASOPISMA oraz wszelkiego 


WARSZAWA 
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SZTAFETA ROBOTNICZA 


Pierwszy dzień „Tygodnia Sportu Robotniczego“ 
z okazji 10-lecia RKS SKRA | 


W niedzielę, dnia 7.VIII 1932 r. 
rozpoczął się „Tydzień Sportu Robot- 
niczego“ organizowany przez „Skrę“ 
z okazji 10-lecia jej istnienia, W 
prośramie dnia znajdowały się za- 
wody drużynowe kolarskie i mecz 
piłki nożnej Marymont — Skra. 

ZAWODY KOLARSKIE. 

Już wczesnym rankiem zaczęły się 
na boisku Skry zbierać sekcje ko- 
larskie robotniczych klubów war- 
szawskich, aby karnie i składnie wy- 
ruszyć na start do Strugi, Na szosie 
wyciągnął się długi wąż barwnych 
koszulek naszych robotniczych kola- 
rzy, Auto RKS, „Elektryczność z za- 
wodnikami i członkami tego klubu, 
motory Sekcji Motocyklowo - kolar- 
skiej ZRSS, liczni zebrani goście — 
wszystko to wytwarza nastrój ©od- 
powiadający powadze zawodów. 

Jedyny bodajże zśrzyt zawodów, 
to sąsiedztwo na starcie patronackie- 
go klubu „Rywal“ i zmilitaryzowani 
qportowcy kolarze z karabinami prze- 
a:rwający się po szosie, Ale trudno! 
Na to nic nie można poradzic! Szo- 
sa jest dla wszystkich. Smutne re- 
fleksje na temat nieuświadomienia 
młodzieży — przecież też robotniczej 
— to wszystko co można dopuścić. 

O godz. 10, starter tow, Polak usta- 
wia drużyny startujące wedle kolej- 
ności uprzednio wylosowanej. I tak 
widzimy liczne drużyny Marymontu, 
Drukarza, Elektryczności i Skry. Ru- 
szają co dwie minuty. Spokojny głos 
startera podaje czas odjazdu: „Ru- 
szacie za minutę.. 25 sekund... itp." 
Publiczność daje odjeżdżającym o- 
statnie rady: „Pamiętajcie o regiila- 
minie! Stasiek dobrze kręcić! itp." 

Za cyklistami ruszyły kontrolne 
motory. Na zaproszenie organizato- 
rów „Robotnik“ też jedzie na szosie 
motocyklem. 

Piękny las Strugi i okolic przecię- 
ty jest czworobokiem szos. Na tym 
czworoboku odbywa się wyścig, Wy- 
jątkowo dobra jak na polskie stosunki 
szosa i piękna pogoda sprzyjają spor- 
towcom. Mijamy drużyny, Wtuleni w 
kierowniki, skupieni, pracują wy- 
trwale kolarze Skry. Doskonale jadą 
zawodnicy Drukarza i Morymontu. 
Pech prześladuje Elektryczność. De- 
fekt zmusza drużynę do wycofania 
się z biegu. Nic to, Drugim razem 
pójdzie lepiej, Kierownik bieśu tow. 
Marciniak zdradza nam tajemnice 
sportowe. Typowani na zwycięzców 
są  „Marymonciaki' i „Skra“. Nie 
wiadomo kto wygra. Po pierwszym o- 
krążeniu najlepszy czas ma Mary- 
mont I. Ale Skra I niewiele ustępuje 
swym rywalom i poważnie zagraża 
konkurentom, 

Niespodziewanie dobrze idzie Dru- 
karz I. Już teraz można powiedzieć, 


że między temi zespołami rozstrzy- 
gnie się zwycięstwo. r 
Zostajemy na mecie! Miejsce na 


motorze zajmuje fachowy kontroler 
sportowy. Zawodnicy znikli w od- 
dali, Na szosie zapanowała cisza. 
Dopiero po kilkunastu minutach przy- 
chodzą pierwsze wieści, Marymont I 
z powodu złamania koła musiał się 
wycofać. Inne drużyny idą bez de- 
fektu, Za chwilę przelatują przez nasz 
punkt kontrolny, Wiadomem się sta- 
je że prowadzi swym czasem Skra I, 
a Drukarz I depcze jej po piętach. 
Sytuacja nie ulega zmianie do końca. 
Raz jeszcze przelatują w szybkim 
biegu koszulki naszych kolarzy 
przed nami, aby ukazać się na mecie 
we wspaniałej formie. Radosne, 
otwarte twarze zawodników jakże 
inaczej wyglądają od podejrzliwych 
i złych twarzy sportowców miesz- 
czańskich w takich wypadkach. Ci 
co wygrali, cieszą się ze zwycięstwa. 
Ci co przegrali szczerze winszują 
zwycięzcom. Drugim razem tamci 
zwyciężą. Komisja sędziowska udaje 
się na naradę dla obliczeń. Po chwili 
ukazuje się naszym ciekawym oczom 
starter tow. Polak, podaje do po- 
wszechnej wiadomości wyniki, Jego 
donośny głos obwieszcza * wśród po- 
wszechnej ciszy: 

„I miejsce zdobyła drużyna 
„Skra“ I: pokrywając 52,4 km. w 
czasie 1 godzinę 41 minut i 32 se- 
kundy. 

II-gi jest „Drukarz* I, 1.42.05; 

IM-cia — „Skra“ — 1,44,45; 

IV-ty „Marymont II"; 
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V-ty — „Drukarz 2“ 1.49,05; 
VI-ty „Marymont 2*—2.00.47 itp." 
Wspólna fotografja! Radósne o- 
krzyki „Wolnym — Cześć"! Huk 
motorów... i jesteśmy w Warszawie, 
Zawody udały się wspaniale. Ko- 
larstwo robotnicze zdało egzamin. 


MECZ SKRA—MARYMONT 
5:0 (2:0) 


Po południu na „Skrze“ odbył się 
mecz piłki nożnej Skra — Marymont, 
który był zapoczątkowaniem „Tygo- 
dnia” na boisku. 

I tu, tak jak i na szosie impreza 
udała się b, dobrze. Przeszkadzał 
nieco deszcz, zmniejszając frek- 
wencję publiczności, ale całość wypa- 
dła b. ładnie, 

Przed meczem orkiestra „Szkla- 
nych Domów”, odegrała Czerwony 
Sztandar, którego oba zespoły wy- 
słuchały stojąc „na baczność”, Sztan- 
dar czerwony na maszcie, sztandar na 
domu, dają nam obraz szaty od- 
świętnej, W przerwie mała uroczy- 
stęść: tow. Libkind prezes Marymon- 
tu, wręcza kwiaty Skrze, i życzy Jej 


BERGE WAR 


dalszych czynów dla dobra. Sportu 
Robotniczego. Skra się rewanżuje 
tem samem uroczystość jest właści- 
wie podwójna: 3-ej towarzysze, gra- 
cze I drużyny Marymontu obchodzą 
bowiem swoje 100 mecze w barwach 
swego klubu. „Nie 100, a 300 meczów 
śrajcie w naszych barwach“ — mówi 
tow. Libkind, I znowu okrzyk „Wol- 
nym Cześć”. Orkiestra gra Między- 
narodówkę, Sama gra nie odpowiada 
w zupełności wynikowi. Marymont 
powinien był prześrać, ale nie tak 
wysoko. Prześrał tyle, bo nie wy- 
trzymał psychicznie naporu wyjątko 
wo w tym dniu, ambitnej drużyny 
Skry. Pierwsza połowa nie uwydat- 
niła wybitnej przewagi Skry. Atak 
Marvmontu zagraża kilka razy bram- 
ce Skry. I to niebezpiecznie. Szczę- 
ście jednak, no i... trzeba przyznać 
bezstronnie, że ambicja Skry urato- 
wała ją od kilku goli, 

Po pauzie przewaga. Skry jest wv- 
raźniejsza, Rezultat końcowy 5:0 dla 
Skry, 

Dziś i codzień dalszy ciąg zawo- 
dów. S. M. 


Niemieckie kluby robotnicze 
wstępują do ZRSS 


W ub. sobotę zjechało się do Biel- 
ska około 30 przedstawicieli sporto- 
wych ośrodków robotniczych tak pols- 
kich jak i niemieckich z całego Śląska 
cieszyńskiego na wspólną konferencję 
do Domu Robotriczego w celu wybrania 
podokręgu Śl. RSKO. 

Konferencję zagaił tow. Pietras, wi- 
tając licznie zebranych przedstawicieli 
sportu robotniczego. Na przewodniczą- 
cego konferencji wybrano towarzysza 
posła Regera zaś na sekretarza tow, 
Pietrasa. 

Po referacie towarzysza Rochowiaka 
sekr. Śl. RSKO, i obszernej dyskusji u- 
chwaliły wszystkie placówki przystąpić 


do ZRSS. Wybrano zarząd podokręgu 
Śl. RSKO. w skład którego weszli tow. 
Dr. Jan Loewe Czechowice (RKS.) jako 
przewodriczący tow, Pietras (Vorwaerts 
B) jako zastępca Jan Wiesner, jako se- 
kretarz Porębski (Vorwaerts B) zast. 
Adam Wiśniewski skarbnik. Jako człon 
ków zarządu wybrano tow. tow.: Mu- 
dy, Berka, Kolingera. 

Postanowiono powołać do życia wy- 
działy techniczne wszystkich gałęzi 
sportu przy podokr. i przeprowadzić 
kampanję za Dniem sportu robotnicze- 
go na śląsku który odbędzie się dnia 14 
— 15 sierpnia r. b. w Katowicach. 


Tabela warszawskiej klasy A 


W zawodach o mistrzostwo kl. A o- 
kręgu warszawskiego rozegrano w sobo- 
tę i niedzielę 5 dalszych spotkań, 

Pierwszy pomiędzy Skodą a Makabi 
zakończył się wynikiem nierozstrzygcię- 
tym 0:0. Przed przerwą górowała Maka- 
ki, natomiast po przerwie przeważała 
Skoda. -s 

Skra odniosła zdecydowane zwycięs- 


Z Obozów Letnich ZRSS 


Obozy kobiece 


Obozy sportowe kobiece zdobyły już 
swoje prawa w opinji robotniczej. Cho 
ciaż straszne bezrobocie utrudnia o- 
$romnie organizowanie obozów czy wy 
cieczek, nie mniej obydwa obozy tak w 
Sulejowie jak i w Ustroniu cieszyły się 
powodzeniem. Z całej Polski przyjecha 
ły uczestniczki, młode dziewczęta, jak- 
żeż różne od dziewcząt, które rie wie- 
dzą ile zadowolenia daje sport i życie 
w obozie, 


Wystarczy kilka dni pobytu, żeby 
się dziewczęta zaprzyjaźniły, bo łączy 
je dążenie do wspólnego celu. Sport 


robotniczy jest jedną z form walki z 
przestarzałymi poglądami na formy ży- 
cia i doskonałą możliwością zaprawy do 
stawiania czoła przeciwrościom, - ła- 
mania zapór, które klasa robotnicza 
musi zwalczyć. 

W ślicznym Beskidzie ślązkim położo 
ny Ustroń gościł uczestniczki obozu, 
przeważnie mieszkanki nizin, to też 
zachwytom nad pięknem . krajobrazu 
górskiego nie było końca. Wycieczki 
na Czantorję Stożek it. d. miały o- 
gromne powodzenie, chociaż zajęcia 
sportowe w obozie rie pozwalały na 
odpoczynek. 

Tow. Malinowska z Warszawy i tow. 
Jantowa z Katowic opiekowały się o- 
bozem, a tow. Boski prowadził dział 
sportowy. 


Na zakończenie kursu 30 lipca przy- 
jechała tow. sen. Kłuszyńska, Po wy- 
kładach uczestniczyła w zawodach, — 
które zgromadziły liczną publiczność. 
Wieczorem odbyło się uroczyste ze- 
branie, na którem przemawiała tow. 
Kłuszyńska, przy udziale miejscowych 
towarzyszy, kierowników organizacji i 
kooperatywy. 

Tow. Machayowa z Baranowicz i tow. 
Kocurówna z Suchej Górnej dziękowa- 
ły za urządzenie obozu towarzyszkom 
z Warszawy i kierowniczkom za tros- 
kliwą opiekę. Rozdano świadectwa ina 
środy najlepszym zawodniczkom. Okla- 
skami przyjmowano tak przemówienia, 
jak „pieśni odśpiewane przez chór „Si- 
ły” jak deklamacje zbiorowe uczestni- 
czek obozu. 

Należy jeszcze wspomnieć o orkie- 
strze „Siły”, która przygrywała ra za- 
wodach, i towarzyszyła pochodowi przez 
miasto, Towarzyszom z  kooperatywy 
podziękowanie za pomoc i opiekę jaką 
dażyli obóz kobiecy, 

W najlepszym nastroju pełne zapa- 
łu rozjechały się dziewczęta, żeby za- 
chęcić swoje towarzyszki pracy do wstę 
powania w szeregi organizacyjne, 


Zawody lekkontletyczne 
nu zakończenie ObOZU 


w Ustroniu 


Na zakończenie kobiecego obozu 
W. F. w Ustroniu przeprowadzono 
w miejscowym parku Kościuszki ko- 
biece propagandowe zawody L. A. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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Na zawody przybyła duża ilość pu- 
bliczności tak miejscowej jak i też 
przebywającej na wywczasach let- 
nich. W zawodach brały udział 
wszystkie uczestniczki obozu t. j. 
około 30 zawodniczek. 

Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: 

Bieg "60 mtr.: 1. Zarmutkówna 
(I RKS. Katowice), 2-ga Sawicka 
(Skra W.), 3-cia Benke (Freie Tur- 
ner Kat). 

Skok w dal z miejsca: 

1. Zarmutkówna 1 m. 92 cm. 

2. Santorjusówna (Siła Orłowa 
Czechosłow.) 1 m. 80 cm. 

3. Babrajowa (TUR. Baranowicze) 
1 m. 80 cm, 

Skok w dal z rozbiegu. 

. Zarmutkówna 4.23 cm, | 
Kocurówna (Siła Orłowa) 3.92. 
. Sawicka 3.73. 

Skok w zwyż. 
. Zarmutkówna 1.20 m. 
. Zychowska (Skra 1.20 m, 
„, Kocurówna 1.20 m. 
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Rzut kulą. 

. Sawicka 7 m. 78 
. Zychowska 7 m. 20, 
Zarmutkówna 6 m. 77. 

Rzut dyskiem. 
. Zychowska 22.10, 
. Sawicka 21.40. ! 
. Szulejko (Baranowicze) 18 m. 


GRY SPORTOWE. 

Oprócz Zawodów  lekkoatletycz- 
nych przeprowadzono zawody w 
grach sportowych gdzie osiągnięto 
nast. wyniki: 

Hazena: Dr. komb, Warszawa, 
Katowice — Lwów, Baranowicze 4:2 
(2:2). 

W zespole Warszawy i Katowic 
bardzo dobrze grały: Zychowska ze 
Skry oraz Benke z Katowic. 

Z zespołu Baranowicz i Lwowa 
na wyróżnienie zasługują: Babrajo- 
wa i Szulejko z Baranowicz oraz 
Wilczkówna ze Lwowa. 

Siatkówka: Dr. komb. Warszawa, 
Baranowicze., dr, komb. Lwów 
Katowice 29:27. 
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Sport robotniczy na Śląsku 


ZAKAZ URZĄDZANIA ZAWODÓW 
W DNIU 14 i 15 SIERPNIA R, B. 
W myśl uchwały zarządu Śl. RSKO, 
zakazuje się wszystkim  Stowarzysze- 
niom i klubom rależącym do Śl. RSKO. 
pod rygorem organizacyjnem urządza- 
nia jakichkolwiek imprez sportowych 
w dniach 14 i 15 sierpnia r. b. ze wzglę 
du na przypadający w tych dniach 
„Dzień” Sportu Robotniczego. 
O MISTRZOSTWO ŚL, R. S. K. O. 
RKS. „Siła* Giszowiec — RKS. „Si- 
ła“ Michałkowice 3:2 (1:1). 
RKS. „Ruch“ Ruda — RKS. 
ność" Lipiny 4:3, j 
RKS. „Naprzód“ Bytków — R. K. S. 
„TUR“ Szopienice 3:2, 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE R. 
K. S. WOLNOŚĆ LIPINY. 
RKS., Wolność Lipiny przeprowadził 
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BIEG KOLARSKI LWÓW— 
STRYJ—LWÓW 


W niedzielę odbył się organizowany przez 
Pogoń bieg kolarski o puhar lwowskiego 
,Kurjera Porannego” na trasie Lwów—Stryj 
—Lwów. Dystans biegu wynosił 140 km. 

Zwyciężył Kiczek (Pogoń) w czasie 5:26:28 
przed robotniczym mistrzem Polski Dreherem 
(RKS) — 5:28, 


Mistrz Prus Wschodnich 


w Bydgoszczy 

W Bydgoszczy bawił w sobotę i niedzielę 
ciężkoatletyczny mistrz Prus Wschodnich 
Gigantea. Rozegrał on dwa zapaśnicze spo- 


„Wol- 


tkania z reprezentacją Bydgoszczy. 


Pierwszego dnia zwyciężyli goście 8:6, 
drugiego zaś wygrała reprezentacja Bydgo- 
szczy w identycznym stosunku, Ogólny wy 
nik zatem jest remisowy, 


u siebie w niedzielę zawody lekkoatle- 
tyczre, które przyniosły następujący re- 
zultat. 

100 mtr. 1) Rosenbaum (IRKS. Kat.) 
11 sek. 

bieg 200 mtr, 1) Orawski (IRKS. Kat.) 
24,8 sek. 

bieg 3000 mtr, 1) Włodarczyk (IRKS, 
Kat.) 10,33 min. 

skok w zwyż 1) Szymura (IRKS. Kat.) 
1,64 mtr. s 

kula 1) Szymura (IRKS, Kat.) 9,57 
mtr. 
skok w dal 1) Szmura (IRKS. Kat.) 
5,78 mtr. 


Oszczep 1) Grünwald (IRKS. Kat.) 
31,34 mtr, ? 

dysk, 1) Szymura (IRKS. Kat.) 27 17 
mtr. 


two nad Marymontem 5:0 (2:0). 

W Pruszkowie Gwiazda zwyciężyła 
Znicz 4:2, zdobywając bramki przez Ler- 
nera I i Schulsingera. 

Pozatem AZS wygrał wysoko z Świ- 
tem 6:1, a rezerwa Polonji pokonała re- 
zerwę Warszawiarki 2:1, 

Stan tabeli o mistrzostwo klasy A. okrę- 
gu warszawskiego przedstawia się po o- 
statnich rozgrywkach następująco: 


gier pkt. st. br. 
1) Skoda 14 21 31:20 
2) Gwiazda 16 21 32:25 
3) Skra 14 20 36:20 
4/A. Z S. 15 19 34:27 
5) Marymont 13 12 27:29 
6) Legja 11 11 12:15 
7) Makabi 14 11 17:23 
8) Znicz 15 11 23:32 
9) Polonia 10 10 20:19 
10) Świt 16 9 28:40 
11) Warszawianka *—19 7 21:22 


W tabeli decydującej (bez rezerw ligo- 
wych) kolejność jest następująca: 


gier pkt. st. br. 

1) Skoda 14 19 28:17 
2) Gwiazda 13 18 27:18 
3) Skra 12 16 26:16 
4Y-A, Z 8. 13 15 28:23 
5) Marymont 11 10 21:22 
6) Znicz 12 8 19:31 
7) Świt 13 7 23:39 
8) Makabi 12 6 12:20 
MISTRZOSTWA KLASY B W WAR- 

SZAWIE, 


W meczach o mistrzostwo klasy B., 
okręgu warszawskiego Orzeł pokonał 
Kordjan 2:1, a Drukarz wygrał z PZL. 
ZĘ 
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ŚLĄSK POLSKI BIJE 
ŚLĄSK NIEMIECKI 68:63 


W Bytomiu na stadjonie im. Hinden- 
bkurga odbył się tradycyjny mecz lekko- 
atletyczny między reprezentacjami obu 
Śląsków. Lekkoatleci polscy odnieśli ła- 
dny sukces, bijąc reprezentację Śląska 
Opolskiego 68:63. 


W ramach spotkań panów odbył się 
również mecz pań, który jedrak nie 
wchodzi do ogólnej punktacji. Panie na- 
sze, będąc w składzie bardzo osłabio- 
nym, uległy nieznacznie 40:54. 


Odwołany jubileusz 


Jubileusz RKS „Legja”, który miał 
się odbyć w dniach 14 i 15 sierpnia r. b. 
został odwołany z powodu ciężkich wa- 
runków firansowych. Jubileusz odbę- 
dzie się dopiero w roku 1933. 


X Olimpiada w Los Angeles 


W dalszym ciągu Igrzysk Olimpijskich 
wyniki były następujące: > 

Bieg maratoński wygrał Zabala (Argentv- 
na) 2:31:36 przed Ferrisem (Anglja) 2:32:12 
Toivonem (Finlandja), Wrightem Tsudą, Ki- 
nem i Michelsonem. 

W. sztafetach męskich finał x 100 wygra- 
ły USA 40 sek. (rekord światowy), zaś finał 
4 x 400 wygrały USA 3.08,2 (rekord świa- 
towy) przed Anglją, Kanadą, Niemcami í 
Japonią. 

W szafecie kobiecej 4 x 100 mtr. wygra- 
ły USA 47 sek. (rekord światowy). 

W skoku w wyż pań wygrała Shiley 
(USA) 166 cm. (rekord światowy) "przed 
Ditrichson 165. 

W meczach waterpolowych Wegry — 
Niemcy 6:1, USA — Japonja 10:0. 

W pływaniu finał 100 m, st. dow. wyśrał 


Mizayaki (Japonja) 58.2 przed  Kawashim 
W półfinałach odpadł Barany, W półfina- 
łach 100 m. st. dow. pań Ooden (Holandja) 
1:07.6 (rekord światowy) pokonała Mekin i 
Saville, a Madison 1:09.9 pokonała Bult i 
Mackall. K 

W żeglarstwie zwycięstwa odnieśli 25 
mtr. żagla — „Sprinśbok”, 15 mtr. — Rat- 
sey, 8 mtr, — „Angelita”, 6 mtr, — „Bis- 
sbi". 


W zapasach grecko - rzymskich wygrali: 


w. kogucia: — Brendel (Niemcy), w. piór- 
kowa — Gozzi (Italja), w. lekka — Malm- 
berg (Szwecja), w. półśrednia — Johanson 


(Szwecja), w. ciężka — Westergreen (Szwe 


` cja). 


W szermierce na szpady Francja zajęła 
pierwsze miejsce przed Włochami i Ame- 


ryką. 


Wydawca RADA NACZELNA P.. P. S. 
NIN r a 


"> Odb'to w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


